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Cena numeru 2 0  groszy

„Wizja świata"
„G a z e ta  P o lsk a “ zach w y ca  się H in- 

denburg iem  i op iew a jego zw ycięstw o  
n ad  H itle rem . D la o rganu  p u łk o w ­
n ik ó w  rozw iązan ie  p a rla m e n tu  jest 
już „zw y c ięs tw em 11, je s t już ty tu łem  
do chw ały . O rgan  p u łk o w n ik ó w  z a ­
pomina. p rzy tem , że ro zw iązany  
R e ich stag  m iał w iększość  h itle ro w ­
sko  - k om un istyczną , w iększość  an- 
ty p ą rla m e n ta rn ą . K tóż  m iał bro ijić  
tak ieg o  R eich stag u : h itle ro w cy  i k o ­
m uniści, zasad n iczy  w rogow ie  p a r la ­
m en tary zm u , a lbo  socjaliści, w rogow ie  
te j w iększości a n ty p a r la m e n ta m e j?  
Z w ycięstw o  nad  p a rlam en tem , w  k tó  
rego  o b ron ie  n ik t pa lcem  nie ru sz y ł­
by, nie jest żad n em  zw ycięstw em . T a ­
k i p a rlam en t n ikom u n ;e jest p o t rz e b- 
ny, a już najm niej je s t p o trz e b n y  zw o 
lenn ikom  p a rlam en ta ry zm u . G dyby  
„G az. P o l.“ b y ła  k o n sek w en tn a , toby  
raczej u b o lew ała  n ad  zgonem  R e ich s­
tag u : toż  w  Sejm ie po lsk im  istnieje 
i rząd z i w iększość  a n ty p a rla m e n ta r-  
na.

„G az. P o l.“ n ie ty lk o  zachw yca się 
zw ycięstw em  H indenburga , a je  też  
uzasadn ia  p rzy czy n ę  zw y cięstw a . O to  
H in d en b u rg  m a „w izję św ia ta "  i d z ię ­
k i niej zw yciężył. „D uchem  każdej 
p o lity k i jest p e w n a  w izja  śy tia ta  i 
w izja p rzy sz ło śc i11 —  p o w iad a  organ  
pu łk o w n ik ó w . Ja k a ż  jest w izja  św ia ­
ta  H in d en b u rg a?  „D aw ne szczęśli­
w e P fu sy  ‘ —  o d p o w iad a  o rgan  p u ł­
kow ników . A  w ięc  nie w izja św ia ta , 
lecz w izja P rus, nie w izja p rzyszłośc i, 
lecz w izja p rzesz łośc i.

J a k ż e  ta k a  w izja P ru s  junk iersk ich  
t p r  ' r'  z^uew nić  zw y cięstw o  w  N iem ­
czech dzisie jszych? Za „w iz ją11 tą  
opow iedzia ło  się w  R eichstagu  42 p o ­
słów na  607. W  sam ym  k ra ju  zw o ­
lenn icy  tej wizji —  to  garść  b- k sią - 
żąt< junkrów , b a ro n ó w  p rzem y sło ­
w ych, bank ieró w  i generałów . Szli 
oni d o ty ch czas z H itle rem , ale z 
chw ilą, gdy  p ap en  p o k az a k źe m a 
„silną  rę k ę "  w obec ru ch u  ro b o tn ic z e ­
go, zaczy n ają  oni lgnąć do P ap en a . 
W alka P a p e n a  z H itle rem  to  w a lk a  
reak c ji ju n k ie rsk o  - k ap ita lis ty czn e j 
z re a k c ją  d ro b n o m ieszczań sk ą . H in­
d en b u rg  g ra  tu  ro lę  n a rzęd z ia  r e a k ­
cji ju n k ie rsk o  - k ap ita lis tyczne j. N ie j 
on kieru je  tą  reak c ją , lecz re a k c ja  ta  
k ie ru je  nim. R ozw iązan ie  R e ich sta - , 
gu b y ło  ty lk o  ep izodem  w  w alce  m ię ­
dzy  obu odłam am i reakc ji, epizodem  I 
z p u n k tu  w idzen ia  dalszego  rozw oju  
w y d a rzeń  w  N iem czech i c a ło k sz ta ł­
tu  sto sunków  — trzec io rzędnym .

T ak  w yg ląd a  an a liza  rzeczow a, a- 
n a liza  socja lis tyczna . N ie w izja  H in­
d en b u rg a  zw ycięży ła , lecz  junkier sko- 
k ap itah s ty czn y  od łam  reak c ji w y p ie ­
ra  re a k c ję  d robnom ieszczańską. G d y ­
by  szło o w izję, to  racze j w izja h it le ­
ro w sk a , w izja „ trzec ieg o  p a ń s tw a "  
p o c iąg a  m asy  b e z k ry ty c z n e  i sam  H i­
t le r  je s t niegorszy „w iz jo n er"  od H in- 
denB urga.

„G az. P o l."  w ie to  w szy stk o  ta k  
sam o d o b rze  jak  my. J e j red ak to rzy  
n iew ą tp liw ie  o c ie ra li się o socjalizm  
p rzez  czas d łuższy  lub  kró tszy . W  
g ru n c ie  rzeczy  nie chodzi jej w cale
0 H in d en b u rg a , ani o jego w izje. C ho­
dzi jej o rek lam ę d la  „sanacji" p rzez  
p ry z m a t w y d arzeń  n iem ieck ich .

W szy stk o  jej jedno, k to  i d laczego  
ro z w ią z a ł Reich®tag; gdyby to  u czy ­
nili h itle ro w cy , a lbo  kom uniści, toby  
tak^ samo d o ro b iła  o d p o w ied n ią  „w i­
zję". W y sta rc z y  sam  fa k t rozw iąza­
n ia  pa rlam en tu , b y  n a ty c h m ia s t z ja ­
w iły  się s ło d k ie  w izje z m aja  1926 r.
1 z la t  n a s tęp n y ch .

P isze  się o H in d en b u rg u , a m yśli 
się o innej c e n tra ln e j figurze.

C ała  b ied a  jednak  w  tern, że  n ie ­
w iadom o, jak a  je s t w izja  te j c e n tra l­
nej figury. I „Gaz- Pol-“ n ic  o niej 
n ie  p isze, bo  nic o niej n ie w ie. Za-

Po rozwiązaniu Reichstagu
Socjaliści niemieccy przeciwko „wyścigowi zbrojeń"
Rząd w ezw any  przed Komisję 
s ta l ą  rozw iązanego  Reichstagu

Stała Kom isja ochrony K onstytucji, 
funkcjonująca i po rozw iązaniu  R eich ­
stagu  przyjęła w czoraj w n iosek  h itle ­
row ców , w zyw ający  k anclerza Papena, 
m inistra spraw  w ew nętrznych  Gayla 
oraz sekretarza  stanu v. Plancka 

do stawienia 
się  przed specjalną podkomisją śled­
czą, która zająć się  ma zbadaniem  w y ­
darzeń, poprzedzających rozw iązanie  
R eichstagu.

Repres je  p r a so w e
P rezydent policji za w ies ił na okres 

7-d n iow y  organ dem okratyczny „Berli 
ner Volkszeitung", w ydaw an y przez  
koncern  M ossego.

Militaryzacja młodzieży
O głoszen ie  dekretu  prezydenta  R ze­

szy  o utw orzen iu  kuratorjum  przysposo­
bienia fizycznego młodzieży p op rzed zi­
ło  zarząd zen ie  m ające um ożliw ić n ie ­
zw łoczn ie  praktyczne zasto sow an ie  tego  
planu. W  osjątnim  czasie  odb yw ały  się  
w  całym  szeregu  ob ozów  kursy p rze­
szk o len ia  p rzyszłych  k ierow n ik ów  orga­
n izacji sportow ej.

K ierow n icy  ci rekrutują się p rzew aż­
n ie z k ó ł fach ow ców  sportow ych . W c- 
dług inform acji „Beri. Tageblatl", w  
kursach p rzeszk o len ia  biorąj udzia ł rów  
n ieź  o ficerow ie  „R eichsw ehry". P rzy ­
go tow yw an e są n ow e kursy, celem  w y ­

szk o len ia  now ych  dalszych k ierow n i­
ków . W  ten  sposób  w  ciągu kilku tygo­
dni organizacja p rzysp osob ien ia  fizycz­
nego m łod zieży  otrzym ać ma k ilka ty ­
s ięcy  w ykw alifik ow an ych  kom endantów

„Vorwarts" pisze: Zarówno osoba
naczelnego kierownika, jak i zadania, 
stawiane organizacjom, dowodzą nie­
zbicie, że chodzi tu  o zmilitaryzowanie 
opieki nad młodzieżą.

Nowy pancern ik
W edług don iesień  prasy, stoczn ie  

m arynarki w ojennej w  W ilhelm shaven  
otrzym ały od R ządu R zeszy  z lecen ie  
rozp oczęcia  budow y pancern ika n ie ­
m ieck iego  ,,C" w  dniu 1 października  
roku bież.

Sociaiifci przec iwko 
zbrojeniom

Frakcja socjalistyczna daw nego R eich  
stagu  u ch w aliła  jednom yślnie rezolucję  
zw racającą s ię  przeciwko akcji Rządu  
R zeszy  w  spraw ie t. zw . „równoupraw­
nienia zbrojeń", „Socjalna D em okracja  
domagała s ię ' zawsze dla Niemiec peini 
równouprawnienia n - zasadzie po­
wszechnego rozbrojenia. D aw ni p rzeci­
w n icy  N iem iec  n ie w yp ełn ili do tych ­
czas zobow iązań , w ynikających z Trak  
tatu W ersa lsk iego  i paktu  Ligi N aro ­
dów. P rotestujem y przeciwko polityce 
rządów kapitalistycznych, uniem ożliw ia  
jącej s ta le  o siągn ięcie  postępu  w  d z ie ­
dzin ie rozbrojenia. R ząd  R zeszy  uznał 
chw ilę  obecną za stosow n ą  do w y stą p ie ­
nia z żądaniem  przyznania N iem com

sw ob od y  w  zak resie  rozbudow y ich sił 
zbrojnych. B ezp ieczeń stw o  narodów  nie  
m oże jednak być osiągn ięte  w  drodze 
zbrojeń w ojskow ych.

D otyczy  to zw łaszcza  N iem iec ze  
w zględu  na ich p o ło żen ie  geograficzne  
oraz na s iły  w ojsk ow e i gospodarcze  
innych krajów  Z tego  pow odu Socjalna  
D em okracja uw aża akcję zbrojeniow ą  
Rządu R zeszy  za błędną. A kcja ta jest 
nieb ezp ieczn a , p on iew aż daje innym  
krajom p retek st do n ieogran iczonego  

wyścigu zbrojeń 
zagrażającego najbardziej b ezp ieczeń ­
stw u N iem iec  i p row ad zącego  inne na­
rody do katastrofy.

T ylko ta p o lityk a  zagraniczna, która  
zm ierza do porozum ienia m iędzy naro­
dami na podstawie powszechnego rów ­
nouprawnienia, do utrzymania pokoju i 
międzynarodowego rozbrojenia, gwa­
rantuje istotne bezpieczeństwo.

W szelk ie  krok i w  duchu n iem ieck iej 
noty zbrojeniow ej, których w yrazem  
były  enuncjacje min. Schleichera, za­
w ierają w  sob ie n ieb ezp ieczeń stw o  ize - , 
low ap ia  , p o lityczn ego  N iem iec  i p rze ­
c iw staw ien ia  im ca łego  p ozosta łego  
św iata".

Konferencja  Rozbro jen iowa
P rasa hugenbergow ska zapow iada, że  

R ząd R zeszy  w  najbliższym  czasie  p rze­
śle  przew odn iczącem u K onferencji R oz , 
brojeniow ej Hendersonowi pism o z za- j 
w iadom ieniem , iż N iem cy nie wezmą u- j 
działu w  p osiedzen iu  Biura konferencji

W trosce o Gandhi ego
Z Bombaju donoszą, że  k ierow n icze  F hiego do w yrzeczen ia  się  zam iaru roz- tę do D elhi konferencję notab lów  hin- 

k oła  h induskie usiłują nam ów ić Gand- p oczęcia  strajku g łod ow ego . Pandit duskich.
M alavya zw o ła ł w  tej spraw ie na sobo-

%

Kalejdoskop w C h i l i  
„Rewolucje" I „kontrrewolucje" wśród... dygnitarzy

Z Santjago de Chili donoszą, że  kraj 
znajdow ał się onegdaj przez cztery  go- 
dz;ny bez Rządu.

Nowy p rezydent gen. Blanche ustąpił 
na skutek  różnicy zdań z dow ódcą sił 
lotn iczych, pułk. Merino, który żądał u- 
tw orzen ia  specjalnego m inisterjum  lo t-  
r :ctw a.

P om iędzy  Meriną a m inistrem  wojny  
Lagosem doszło  do ostrej utarczki s ło ­
wnej i do bójki na p ięści. Merino zo ­
sta ł poturbow any O puścił on Santjago 
z eskadrą 70 sam olotów  w  n iew iado­
mym kierunku. B yły prezydent Blanche 
zgodził się  w  godzinach p op ołu dn io­

w ych na p onow ne objęcie  urzędu.
*

*  *

Jak  się zdaje, ostatnie „przew roty" 
chilijskie mają charak ter „wojny domo­
wej" różnych klik generalskich Masy 
nie biorą w tej „wojnie" — narazie przy 
najmniej — żadnego rdziału.

Wojna Boliwji z Paragwajem
Z W a sz y n g to n u  donoszą , że p a ń s tw a  

neutralne p o d ję ły  u r z ą d ó w  Boliwji i Pa 
ragwaju n o w y  k rok ,  żąda ją c  u tw o rz e ­
nia strefy zd em i ł i ta ry zo w an e j .  O bie  w al

czące  strony m usiałyby cofnąć sw e woj 
ska o 10 kim. N a terytorj m Gran C ha­
co b ęd zie  w ysłan a kom isja neutralna ce  
lem  kontroli w ykonania  tych  w arun-

E k sp e d y c ja  s z k o ln y c h  książek
Dla członków Z. 1 . K.

Ẑ O W IE D Z IĄ , Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  K O L E JA R Z Y
Z W IĄ Z K U  K SIĄ Ż K I SZKOLNE.

MTT S u u 7 v  Y W A  S IĘ C O D Z IE N N IE  OD G. 2 — 7 P P . w  D O ­
M U  K O L E JA R Z Y , UL. C Z E R W O N E G O  K RZY ŻA  NR. 20.

kow.
W edług kom unikatu u rzędow ego 10 

ty s ięcy  paragw ajczyków  ob lega  od śro- , 
dy w ieczór b ezsk u teczn ie  m ały g a r n i j  
zon  boliw ijsk i na forcie B oqueron, k tó - I 
ry broni się bohatersko.

R o z ł a m  
w  d y k t a tu r z e  w ę g ie r s k ie j

Starcia  w ew r.etrzne w  w ęgiersk im  o- 
b ozie  rządow ym  zaostrzyły się bardzo  
znacznie. Podobno 10 p osłów  zam ierza  
utw orzyć odrębne stronnictw o.

p ew n ia  ona, że w ład za  je s t ty lk o  
środk iem , a  n ie  celem . J a k i  jed n ak  
je s t cel p an o w an ia  „ san ac ji"  —  n ie 
p isze. I d la teg o  re k la m a  je s t ch y ­
biona.

S trzeżm y »ię w  p o lity ce  po jęć 
m istycznych! K to  nie m a p ro g ram u

po lity czn o  - spo łecznego , te n  m ów i o 
wizji. I lek ro ć  spotkam y ta k ie  f ra z e ­
sy, bądźm y p rzek o n an i, ż e chodzi o 
zasłan ian ie  p u s tk i i o m an ew r, d ą ż ą ­
cy  do o d w ró cen ia  u w ag : od te j pu st- 
' ’• Pojęcie m istyczne  lub  frazes  
dźw ięczny  chce budzić  d reszczy k , u-

k o ły sać  do m arzeń , z ak ry ć  oczy  na  
tw a rd ą  rzeczyw isto ść , u sy p iać  czu j­
ność.

O ceniajm y z jaw isk a  i ludzi na  p o d ­
s taw ie  fak tó w  i czynów , a n ie  m ile 
b rzęczący ch  słów .

(jmb.).

M a n d żu rja  
uznana przez Japonję

G e n e ra ł M uto , p rzed staw ic ie l J a -  
ponji, podp isa ł w czo ra j —  zgodnie  z 
zap o w ied z ią  —  t r a k ta t  japoń^ko- 
m an d żu rsk i, k tó re g o  m ocą Ja p o n ja  
uznaje  P a ń s tw o  M an d żu rsk ie  za  p a ń ­
stw o  sam odzie lne .

W  te n  sposób  s tw o rzo n y  z o s ta ł 
ń A K T  D O K O N A N Y , zao s trza jący  
n iezm iern ie  s to su n k i jap o ń sk o  - ch iń ­
skie.

*»
*

R ząd  ch ińsk i w y sto so w ał do  Ja p o -  
nji, do Ligi N aro d ó w  i do w ie lk ich  
m o ca rs tw  n o ty , p ro te s tu ją c e  b a rd zo  
ostro  p rzec iw k o  tem u  k ro k o w i J a -  
Ponji. C hiny u w aża ją  uzn an ie  t. zw. 
P a ń s tw a  M an d żu rsk ieg o  za  JA W N E  
P O G W A Ł C E N IE  ca łośc i te ry to rja l-  
nej Chin.

Jak w powieści 
Wallace’a...
Zuchwały  n a p a d  bandycki  
w Berlinie

W czoraj przed południem  dokonano  
n iezw yk le  zu ch w ałego  napadu ban d yc­
k iego  na ulicach  Berlina, p od czas w y ­
ład ow yw an ia  transportu p ien ięd zy  przez  
filję banku m iejsk iego, m ieszczącą  się w  
rał uszu charlottenburskim . P rzen o sze ­
niem  z autobu sów  do kasy k asetek , w y­
p ełn ion ych  przew ażn ie  bilonem , p och o­
dzącym  z op ła t za b ilety  tram w ajow e i 
autobusow e, zajętych  b y ło  k :lku u rzęd­
n ików . W  pew nej ch w ili zajechała  
przed :atusz elegancka limuzyna, z k tó ­
rej w y sk o czy ło  czterech mężczyzn, o- 
fw  u a ją c  b ezzw ło czn ie  silny ogień z re 
w olw erów ; 4-ch kon w ojentów  transpor  
tu raniono. W  cza sie  p o w sta łeg o  za ­
m ieszan ia  bandyci schwycili kasetki z 
pieniędzmi i nim  zdo łan o  im p rzeszk o ­
dzić zb 'eg li sw ym  sam ochodem . W ed­
ług przypuszczeń  dyrekcji tram w ajów  
berlińskich , do której n a leża ły  p ien ią ­
dze turem  b am iytów  pad ło  o k o ło  40 
ty s ięcy  m arek. Jed n ego  z rannych w 
stam e ciężkim  od w iez ien i szpita la .
Spraw cy napadu zbiegi! n iż na u-
jicy  p an ow ał ruch bardzo ożyw ion y . 
W szczęty  przez jednego z p olicjan tów  
ppścig pryw atnym  sam ochodem  nie dał 
żadnego w yniku, gdyż auto  bandytów  
rozw in ęło  n iezw yk łą  na u lica ch ' szyb ­
k ość  ok o ło  100 kim. N a m iejsce w y ­
padku przybyła  n iezw ło czn ie  komisja 
śled cza  dla rozp oczęc ia  dochodzeń  i 
przesłuchan ia  św iad k ów . D otych czas  
zdo łan o  stw ierd zić , iż sam ochód, k tó ­
rym  przybyli i u ciek li bandyci, należał 
do jednego z dyrektorów  tow arzystw  
handlowo - przemysłowych w  B erlin ie  i 
zosta ł mu skradziony onegdaj po  p o łu ­
dniu.

Dalszy ciąg d e p e s z  na str .  4

Sześćsest robotników
zredukowanych

K o p a ln ia  „ M ak s"  w  M ich a ło w i­
cach  w y p o w ied z ia ła  w czo ra j p ra c ę  
600 ro b o tn ik o m .

P o z a te m  k o p a ln ia  ta , z a tru d n ia ją ­
ca  d o ty ch czas oko ło  1900 osób, z a ­
m ierza  „zu rlo p o w ać"  tu rn u so w o  
w ięk szą  ilość p ra c o w n ik ó w  u m ysło ­
w ych.
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EDW ARD SZYMAŃSKI.

Moja ulica
Dawniej:
szczerbate parkany, 
otw arte rany glinianek, 
domy —  grające pudla, 
człow iek  —  roboczy smoluch —
Dziś:
płytkiem  łożyskiem  bruka 
pod niebo ołow iane
odpływ  w ielkiego m iasta ciszą zapada

w  polu.
Dawniej kogutem  syren budził cię św it,

ulico,
w  mrok bf a™ fabrycznych w siąkał rój

czarnych, ludzkich pszczół. 
N ie rządził za rogatkami carski żan­

darm, policjant. 
W olna, czerwona W ola, 
wolny, czerw ony pułk.

Dzisiaj pianie syreny nic ci, ulico, nie
pow ie,

ni w  m iasto, ni od m iasta nie b iegniesz
prostą strzałą. 

R ozlazły się  pszczoły po bruku bez-
bronnem m ilczącem  m rowiem t 

w ystygły lufy kom inów, niebo się  zgięło
w  pałąk.

Dziś:
m iędzy w sią a miastem, m iędzy fabryką

i polem
leżysz, bezradnej nędzy na podeptanie

ciśnięta.
G woździem  cię przybił kościół, na pół

przecięła kolej, 
z jednego końca Kercelak. z drugiego

końca cmentarz.

Cała Warszawa

na pogrzebie Żwirki i Wigury

Zwolnienia
W sądownictwie Iwowskiem

Hołd, jaki ludność W arszaw y  oddała  
w czoraj trag iczn ie zm arłym  por. Żwirce 
i inż. W igurze, p rzeszed ł w szystk ie 
przew idyw ania.

N aw et pogrzeb p ierw szego  P rezyden  
ta  R zeczypospolite j nie w yprow adził n a  
ulice sto licy  tak ich  n iep rzeb ran y ch  
m as, jak ie w czoraj w yległy, aby  p o że­
gnać tych dw óch lo tn ików , co zginęli 
b o h a te rsk ą  śm iercią.

P isząc o n iep rzeb ranych  m asach, nie 
m am y na m yśli n iezliczonych delegacyj 
szkół, cechów , zw iązków , s tow arzy ­
szeń, insty tucyj o raz  innych organizacyj 
społecznych i obyw atelsk ich  lecz ten  
szary, n iezorganizow any tłum , złożony 
ze w szystk ich  k la s  społecznych, k tó ry  
bez nakazu  i sam orzutn ie p rzyszed ł na 
pogrzeb i nieprzeliczoną m asą zajął p la  
ce i ulice, k tó rem i m ia ł p rzeciągać kon 
dukt, o raz  p row adzące do nich p rzecz­
nice.

W  KOŚCIELE.
N a długo p rze d  godz, 10 tłum y publi­

czności zaległy  p lacy k  p rzed  kościołem  
Św. K rzyża, gdzie ustaw ione były  obie 
trum ny.

N abożeństw o żałobne odp raw ił w  a- 
syście licznego duchow ieństw a ks. b i­
skup Gall. W  kościele obecni p rze d ­
staw icie le  R ządu, parlam en tu , w ładz 
m iejskich, generalicja , w ojskow i re p re ­
zen tanci obcych p rń s tw , p rzedstaw ic ie  
le św ia ta  artystycznego , lite rack ieg o  
dziennikarsk iego , delegaci w ielu organi 
zacyj i t, p.

O bie trum ny  p o k ry te  flagam i pań- j 
stw ow em i u staw ione były r.a dwóch ka 
‘.afalkach  w  środkow ej naw ie kościo ła 
w śród  dekoracy j z palm, św ia tła  i n ie ­
zliczonych w ieńców , nadesłanych  z ca ­
łego kraju.

J a k  nas poinform ow ano, ogółem  z ło ­
żono w  drodze i w  W arszaw ie  przeszło  
1500 w ieńców.

P rzy  trum nach  w artę  honorow ą peł- 
r i ą  oficerow ie w ojsk lotniczych.

KONDUKT POGRZEBOWY.

Po skończonem  nabożeństw ie o raz 
śpiew ach, w ykonanych p rzez  arty stów  
O pery  w arszaw sk ie j i zespół chóralny 
„Harfy11, oficerow ie w ojsk lotniczych 
w ynieśli trum ny i ustaw ili je na dwóch 
kad łubach  sam olotów , ozdobionych 
kw iatam i i k irem .

K ondukt ruszy ł z przed  kościo ła o g. 
11 m. 20, Tuż za trum nam i, k tó re  w ie­
ziono rów nolegle, postępow ały , pani 
por. Żwirkowa oraz trzy  siostry  inż. W i 
gury, bliższa i dalsza rodzina ofiar, mnó 
stw o oficerów  i w reszcie  k ilkudziesię- 
cio tysięczny  tłum  publiczności o raz kil 
ka w ozów  żałobnych z w ieńcam i.

P rzed  domem r.a rogu K rakow skiego  
P rzedm ieścia i K rólew skiej, gdzie m ieś­
ci się siedziba A eroklubu, do którego  
jeszcze n ie  tak  daw no rozen tuzjazm o­
w an a  publiczność na ręk ach  w nosiła 
trium fatorów , o rszak  żałobny za trzym ał 
się i z balkonu  żegnał Zm arłych prof. 
P ruszkow ski.

Po tern przem ów ieniu  konduk t ruszy ł 
dalej w  r.astępuiącym  porządku : kom - 
panja honorow a 1-go pułku lotn iczego 
i kom panja p iecho ty  z ork iestram i. D a­
lej k roczyły  delegacje stow arzyszeń, 
zw iązków  i organizacyj, szkoły, Sokół, 
s tow arzyszen ia  sportow e, przysposobię 
n :a w ojskow ego, akadem icy , cechy, ko ­
le jarze —  w szystko ze sz tandaram i. Za 
tem i delegacjam i n iesiono niezliczoną  
ilość w ieńców  z żywego kw iecia, nastę  
pn ie ordery, w reszcie szło duchow ień­
stw o i obie trum ny.

W zdłuż całej drogi, aż do cm entarza  
tłum y publiczności ustaw ionej w  dw a 
szpalery, stanow iły  zw artą  m asę, przez 
k tó rą  nie sposób było  p rzecisnąć się.

P o raź  drugi o rszak  żałobny za trzy ­
m ał się p rzed  gm achem  O pery, na k tó ­
rego balkon ie orkiestra operowa w yko­
nała marsz żałobny Szopena.

P rzed  ratuszem  zapalone były  la ta r ­
n ie spow ite w  kir.

Z w ielu dom ów zw isały  bądź czarne 
flagi, bądź też flagi państwowe, opusz­
czone do połow y drzewca.

NA CMENTARZU.

Na cm entarzu  pow ązkow skim  z u sta ­
wione! m ów nicy p rzem aw iali: k ie row ­
nik Min. Kom unikacji, inż. Budkiewicz, 
szef dep. A eror.au tyk i pułk . Rayski, 
prof. Marfynowicz im ieniem  LO PP., o- 
raz  p łk . Pietraszek im ieniem  szkoły  lo t­
niczej.

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
NIEMCY 12 RAZY GŁOSOW ALI 

W  TYM ROKU.
Wraz z nowemi wyborami do Reichstagu 

liczba wyborów i głosowań ludowych w Niem 
czech wynosiła w r. b. tuzin. Stanowi to cy­
frę rekordową. Rok bieżący zaznaczył się 
również wzrostem uprawnionych do głosu. 
Przyrost ten wynosi dziennie około 4,000. 
Podczas najbliższych wyborów do Reichsta­
gu liczba uprawnionych do głosu będzie wy­
nosiła 44,580,000. Jeżeli udział wyborców 
będzie również liczny, jak podczas wybo­
rów z dnia 31 lipca, nowy Reichstag będzie 
liczył 640 posłów w porównaniu z 608 obec­
nych.

NAPAD DYNAMITOWY.
Na dom jednego z urzędników w Weissen- 

horn (Szwabja) dokonano ubiegłej nocy 
zamachu bombowego. Silny ładunek dyna­
mitowy wysadził drzwi wejściowe i uszko­
dził bardzo ściany domu. Na miejscu wy­
padku znaleziono notatkę zapowiadającą u- 
rządzenie zamachu na burmistrza Lenza. 
członka frakcji bawarskiej partji ludowej.

ŚMIERĆ DW U LUDZI Z POW ODU  
KRADZIEŻY ROWERU.

W Berlinie nieznany osobnik, który skradł 
rower na jednym z placów, w czasie ściga­
nia go zabił policjanta, poczem sam popeł­
nił samobójstwo, zanim zdołano go areszto­
wać.

N a te ren ie  Sądu O kręgowego w e Lwo 
w ie zw olniono cz te rech  szanow anych 
pow szechn ie sędziów : Sylw estra Łycz* 
kow skiego, Ślezanow skiego, Hutka i sę­
dziego śledczego  Słow ikow skiego.

N a te re n ie  lw ow skiej apelacji zw ol­
niono 15 sędziów  grodzkich.

Sprawa b. posła Kohuta
Sąd Na wyższy  uchylił  w yrok  
Sądu Okręgowego

W czoraj Sąd N ajw yższy rozpatrywał 
sk a rg ę  kasacy jną b. posła  ukraińsk iego  
Kohuta, b. w ięźn ia  b rzesk iego , k tórego  
S ąd O kręgow y w e L w ow ie za 14 „prze 
s tę p s tw  słow nych" (przem ów ienia n a  
w iecach) sk aza ł n a  1% roku więzienia.

S k arg a  kasacy jna, k tó rą  p o p ie ra ł 
adw. Śmiarowski, zarzuca  brak ustale­
nia faktów  przestępstw a.

Sąd Najwyższy uchyli! wyrok Sądu 
O kręgowego, przekazując sprawę do 
ponow nego rozpatrzenia Sądowi Okrę­
gowem u w e Lwowie.

Nowa taryfa 
belgi skicłi elektrowni
w  Polsce

(PRESS). P aństw ow e w ładze n ad zo r­
cze za tw ie rd z iły  n ow ą ta ry fę  blokow ą 
za p rą d  elek tryczny , zap ro jek to w an ą  
p rzez  belgijską e lek trow n ię , obsługującą 
Piotrków Trybunalski i Tom aszów Ma­
zow iecki. Z atw ierdzen ie  ta ry fy  n a s tą ­
p iło  ty tu łem  próby  do k o ń ca  1933 roku  
Z p ro jek tem  podobnej ta ry fy  w ystąp iły  
w szystk ie  inne belgijskie e lek tro w n ie  w  
Polsce, za o p a tru ją ce  w  p rąd  e lek tryczny  
ludrfość Białegostoku, Radomia, Kielc, 
C zęstochow y i okręgu  częstochow sk ie­
go po R adom sko.

N ow a ta ry fa  w prow adza  b lokow y sy­
stem  staw ek . K ażdy  odbiorca , w  za leż­
ności od w ielkości sw ego m ieszkania, 
o p łacać  będzie oznaczoną zgóry ilość 
ob ranych  w  ciągu roku  kilow atgodzin  
w ed ług  ceny  zasadniczej 89 gr. za  kilo- 
w atgocfzinę. J e s t  to  ta ry fa  b loku p ie rw  
szego. P o p rzed n ia  ta ry fa  w ynosiła  95 
gr. za k ilow atgodzinę.

P o  p rzek roczen iu  ilości k ilow atgo- 
dzin b loku  p ierw szego, za  każdą n a s tę ­
p n ą  k ilow atgodzinę p łacić  się będzie 
po 40 gr. J e s t  to  s ta w k a  b loku  d ru g ie ­
go. Za każd ą  k ilow atgodzinę, zaliczoną 
do b loku  trzeciego  o p ła ta  w ynosić b ę ­
dzie 20 gr.

Ilości k ilow atgodzin , w yznaczone w  
stosunku  rocznym  dla poszczególnych 
bloków , są n as tęp u jące : w  m ieszkan iach  
1 izbow ych —  30 k ilow atgodzin  p o  ce­
n ie  89 gr. i 36 po  cenie 40 gr., w  2 iz­
bow ych —  50 po 89 gr. i 60 po 40 g“., 
w  3 izbowych —  80 po 89 gr. i 96 po 
40 gr., w  4 izbow ych —  120 po 89 gr, i 
120 po 40 gr., w 5 izbowych —  180 po 
89 gr. i 144 po 40 gr., w  6 izbow ych— 
240 po  89 gr. i 180 po  40 gr., w  7 iz­
bow ych —  300 po 89 gr. i 216 po 40 
groszy.

Rokowania w przemyśle
Czwarty dzień roKowań

Lwów, 15 września (telefonem).
,W czwartym dniu rokowań w prze 

myślę naftowym pracowały komisje 
fachowe, które w znacznej mierze u- 
zgodniły z przemysłowcami i ustaliły 
kategorje płac dla poszczególnych 
grup robotników.

Wieczorem rozpoczęła się dyskusja 
nad wysokością płac dla poszczegól­
nych kategorji. Dyskusja nie dopro­
wadziła do żadnego zbliżenia, gdyż 
przemysłowcy obstają przy dość 
znacznej obniżce płac wszystkich ka­

tegorji i zniesienia ryczałtu zarówno 
dla kopalń, jak i dla rafinerji i war­
sztatów.

P rz e d sta w ic ie le  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h  stoją kategorycznie na stano­
wisku. utrzymania obecnych płac.

Dalsza dyskusja nad wysokością 
płac odbędzie się w piątek.

Sprawa wysokości płac je»t naj-. 
trudniejszą i najważniejszą, to też — 
jeśli przy tym punkcie rokowania nie 
rozbiją się — jest nadzieja, żo przy 
pozostałych do uzgodnienia sprawach

naftowym
osiągnięcie porozumienia będzie mo­
żliwe.

Strajk w zagłębiach naftowych 
trwa z PEŁNĄ SOLIDARNOŚCIĄ.

W BORYSŁAWIU i BITKOWIE
odbyły się wielkie zgromadzenia straj 
kujących robotników, którzy wypo­
wiedzieli się kategorycznie ZA U- 
TRZYMANIEM DOTYCHCZASO­
WYCH PŁAC i domagali się, w ra­
zie dalszej nieustępliwości przemy­
słowców - s  ZAOSTRZENIA STRAJ­
KU.

Plan strajku powszechnego górników wszystkich krajów
Obrady Międzynarodówki Górników

N a w czorajszem  posiedzeniu  K ongre­
su m iędzynarodow ego federacji górni­
ków, delegat górn ików  francuskich  tow .

Vfgne w ystąpił z projektem jednocze­
snego 24-godzinnego strajku m anifesta­
cyjnego górników w szystkich krajów,

celem  zw rócenia uwagi 
p rzez  nich żądania.

na w ysuw ane

Bezrobocie wśród pracowników umysłowych
T ak, jak z m iesiąca na m iesiąc rośnie 

bezrobocie w śród  robo tn ików  przem y­
słow ych, ta k  sam o z m iesiąca n a  m ie­
s i ć  wzmaga się s tan  bezrobocia  w śród 
pracowników umysłowych.

P odczas k iedy  w  r. 1928, a w ięc w  o- 
k resie  największego uruchomienia za ­
k ładów  p rac y  i najm niejszego bezro b o ­
cia  liczba bezrobo tnych  p racow ników  
um ysłowych w ynosiła  p rzec ię tn ie  w  cią 
gu roku  12.300 (przyczem  na 100 bezro ­
botnych p rzypadało  9.8 p racow ników  
um ysłowych), w  la tach  następnych , w  
m iarę  w zrostu  bezrobocia  jako  bezpo­
średniego  w yrazu  kryzysu gospodarcze­
go, liczba bezrobo tnych  p racow ników  
um ysłow ych rosła i w  r. 1930 w ynosiła 
p rzec ię tn ie  17.900 rocznie.

W  r. 1931 sy tuacja  na rynku  p racy  
w yraźn ie u leg ła zm ianie na niekorzyść 
p racow ników  um ysłow ych,

Podczas, kietfy w  styczniu 1931 r. li­
czba bezrobo tnych  p racow n ików  um y­
słow ych w ynosiła  24.206 (7% w  stosun­
ku do ogółu bezrobotnych , za re je stro ­
w anych w  P. U. P. P.) —  w grudniu  
tegoż roku  liczba dosięga 41.071 (13.1% 
ogółu bezrobotnych).

S tan  bezrobocia  w śród  pracow ników  
um ysłow ych sta le  się pgarsza  i po g ar­
sza W ynosił on w  1932 r. w  m iesią­
cach:

Zm niejszenie się liczby za re je stro w a­
nych pracow ników  w maju i czerw cu 
jest fikcyjne. M a ono źródło  swoje

w wyczerpaniu praw
do św iadczeń w  Z, U. P. U. U rzędy P o ­
średn ic tw a P racy  w skazują, że w  tym  
okresie  p rzybyło  5.700 bezrobotnych, 
skreślono z ew idencji 13.204 osoby w ca 
le  n ie  dlatego, że dosta li p racę, lecz że 
s trac ili oni p raw a  do św iadczeń i p rze ­
sta li m eldow ać się w  urzędach  p ośred ­
n ic tw a pracy.

Mimo, że s tan  bezrobocia  w śród  p ra ­
cow ników  um ysłow ych jest w ysoki, p i­
sze „P rzegląd  G ospodarczy", organ „Le 
w ja tan a11, to  jednak  „należy się liczyć z 
dalszym  wzrostem, odpowiadającym sła ­
bnącemu tętnu życia gospodarczego, 
szczególnie w  m iesicach zim owych11.

R zecz p ro sta , że w ysoki s tan  bez ro ­
bocia  w śród p racow ników  um ysłowych 
m usiał odbić się n a  s tan ie  finansow ym  
Z ak ładów  U bezpieczeń, k tó re  zna lazł­
szy s’ę w  sy tuacji finansow ej trudnej 
podw yższyły sk ład k ę  ubezpieczeniow ą, 
zmniejszyły św iadczen ia i przedłużyły 
o k res  upraw niający  do nabyc ia  praw  
em ery talnych .

W  m iarę, jak  rosło  bezrobocie mala-

_,ir_r —i m  i i  run ..  »-i >'■' r~*lT r rim'l i

ły  w sku tek  tego rezerw y  Z. U. P. U.. Z 
40 m iljonów złotych w  r. 1930 rezerw y  
stopniały w r. 193t do 28 miljonów. W  
roku 1932 prelim inow ano na w ydatk i 
sum ę 46.8 miljonów złotych, p rzew idując 
dochody ty lko w w ysokości 18.5 miljo- 
ró w  zł. U siłow ania un ikn ięcia  deficytu 
p rzez Z. U. P. U. nie dały  rezu lta tu . Z. 
U. P. U. s ta ły  się insty tucjam i deficyto- 
wemi.

K iedy zaczęto  radz ić  nad  sposobam i 
za ła tw ien ia  spraw y, pracodaw cy, jak 
zw ykle w  podobnych w ypadkach  w ystą 
pili z  in icjatyw ą zmniejszenia i tak  już 
n iskich św iadczeń. D om agali się w ięc  
p racodaw cy  ogran iczenia św iadczeń tyl 
ko  do 6 m iesięcy (zam iast do 9).

S praw a w alk i z bezrobociem  jako  za 
g ad rien iem  w ybitn ie  społecznem  musi 
być trak to w a n a  nie pod kątem  w y trzy ­
m ałości finansow ej insty tucji ubezp ie­
czeniow ych. T rzeba  wyjść z w ąsk iego  
zasięgu sprow adzającego się w p ra k ty ­
ce do łagodzenia skutków bezrobocia, 
i postaw ić  zagadnien ie w alk i z b ez ro ­
bociem  w  płaszczyźnie najpilniejszego 
zagadnienia państwowego, do w alk i z 
k tórym  m obilizuje się w szystk ie  siły w 
państw ie, A le to  wym aga... zmiany sy ­
stem u rządzenia. A. O.

OJCOBÓJSTWO.
Z Salonik donoszą, iż w hotelu „Mćditer- 

ranće" 16-letni Anton Asea zabił swego oj­
ca, Mojżesza, bogatego kupca ze Skoplje. 
Przyozyna zabójstwa jest narazie nieznana.

ZWYCIĘSKI LOT PRZEZ ATLANTYK.
Nowy lot poprzez Atlantyk z Ameryki do 

Włoch został szczęśliwie dokonany. Samolot 
, Americain Nurse", który wystartował z No 
wego Jorku, przeleciał wczoraj nad Sardy­
nią.

AFERY KREUGERA.
Ze Sztokholmu donoszą, że śledztwo w 

sprawie Kreugera zostało zakończone. Jak  
się okazuje oszustwa były dokonywane przez
0 wiele dłuższy okres ozasu, niż się tego 
spodziewano. Śledztwo wykazało niezwykle 
pomysłowe manipulacje oszukańcze z emisją 
obligacji w 1929 r „  podczas dzierżawy nie­
mieckiego monopolu tytuniowego. W listo­
padzie 1929 r. Kreuger rozpisał emisję 60 
milj. koron po fantastycznym kureie 429. Z 
sumy tej 23 mil jony było ulokowane na ryn­
ku, 20 miljonów sprzedano Towarzystwu Lee 
Higgins on, resztę miał pokryć sam Kreuger. 
Operacja ta była fikcyjna.

Co się odwlecze 
to nie uciecze

S tarszy  p rzodow nik  i in struk to r X-go  
kom isarjatu  Nr. 295, nazw iskiem  Gron­
kiew icz, znany z zajścia z posłem  Du­
bois w roku  1929, zosta ł w reszcie zde­
gradow any na m łodszego przodow nika
1 tranz lokow any  do Łodzi.

K ara  ta  w praw dzie nie stoi w  zw iąz­
ku z w ypadkam i 1929 r. a z innem i w y­
kroczeniam i p. Nr. 295.

Wykrycie afery paszportowe] 
we Lwowie

(Telefonem).

W e Lwowie w ykry to  w ielką  aferę 
fałszerską, polegającą na fałszow aniu 
dokum entów , potrzebnych do uzyskania 
paszportów  zagranicznych.

A resztow ano  N. Derbileisza i Zajd- 
mana z K leparow a.

P odobno nastąp ić m ają dalsze a resz­
tow ania. J ak  slychać w  aferę w m ie­
szanych jest p a ru  urzędników .

Cło wwozowe na masło
M inister S k arb u  podp isa ł w  porozu­

m ieniu z m inistram i Przem ysłu  i Han­
dlu i R olnictw a, now e rozporządzenie 
o zm ianie ceł przy  w w ozie m asła- C ło  
na m asło podw yższone zostało  szesna- 
s t o k r o t n i e  do 300 zł. od 100 kg.

k s i ę g a r n i a  r o b o t n i c z a
W A R SZA W A , UL. W A R EC K A  9 

teł. 229-70, P. K. O. 1228-

poleca po cenach znacznie zniżonych: 
Bourgeois E. Duch dziejów  F ran -

str. 239 «•

styczniu 44481
lutym 45.781
marcu 46.G71
kwietniu 48.692
maju 48.023
czerw cu 40.007

KELLER STARE KAPELUSZE
Przerabia stare kapelusze męskie na zupełnie nowe. Ceruje 
sztucznie rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy awiat 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49. atale informuje.

cp,
de C allićres F r. S z tu k a  dyplo­

macji, str. 175 
F ish er I. Złudy pien iądza, 

str. 191
W ł. Grabski. D w a la ta  p racy  

u po d staw  państw ow ości
naszej (1924— 1925). s tr  373 

K ostanecki A. P roblem  ekono­
mii, s tr. 318 

M owy sądow e II, str. 280

1.—

1.—

2.—
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Nr. 319 ..ROBOTNIK'*, p ią tek , 16 w rześn ia 1932 S tr . 3

„Ostrożnie 
z dobieraniem ludzi"
P o d a r c i e  w ł a d z  z a p e w n io n e ! !

„N aprzód" k rak o w sk i p rzy tacza  okól 
n ik  „Legjonu M łodych", organizującego 
obecnie (jako nas tępcy  z kolei po BBS. 
i ZZZ).. „sanacyjne" „sztaby  robo tn i­
c z e j? ! ! ) .

„S ztaby" te  m ają za  zadan ie organi­
zow ać dyw ersyjną ro b o tę  na te ren ie  P. 
P . S., zw łaszcza w śród m łodzieży.

Poniższy okólnik  dekonspiru je ca łk o ­
w icie metody, jakiem i zam ierza się p o ­
sługiw ać „Legjon M łodych" w  swojej 
„ideow ej" robocie:

Kraków, dnia 27 sierpnia 1932. 
„Legjon Młodych"

Związek Pracy dla Państwa 
Kraków, plac Kolejarzy 5.

L. 443/32.
Do

Komendantów Obwodów 
Okręgu Krakowskiego.

W uzupełnieniu spraw, omówionych 
na odprawie komendantów, komunikuję, 
co następuje:

Pan naczelnik Małaszyński przepro­
wadził już konferencje ze starostami, 
wskutek czego „Legjon" na terenie wo­
jewództwa będzie miał pełne poparcie 
władz administracyjnych (U), dezyde­
raty należy stawiać jasno i szczerze (Ił). 
Przypominam tylko kolegom o tych eta­
pach pracy, o których mówiliśmy na od­
prawie.

Praca ideowa wewnątrz. Tworzenie 
sztabów  robotniczych", tylko z  wielką 
ostrożnością w dobierania ludzi (!!). U- 
rządzenie biur dla nowo wstępujących 
na wyższe uczelnie.

Z legjonowem „Czołem"
Dr. Józef Bereźnicki. 

(W przytoczonym okólniku podkreślenia 
są nasze. Red.).

„Sanacja ani rusz n ie  m oże się po ­
godzić z myślą fpomimo srom otnej k lę ­
ski BBS i ZZZ.!), że n ie  uda jej się 
rozbić k lasy  robotniczej, i e  w szystk ie  
„sanacyjne" tw ory  na te ren ie  ruchu  ro ­
botniczego, choćby n ie w iem  ile zużyły 
p ien iędzy  i nie w iem  jak  posługiw ały  
się  korupcją —  nie osiągną nic!! T w o­
ry  te  w egetu ją  czas  jakiś, a  po tem  pę­
kają z hukiem  i trzask iem , pozostaw ia­
jąc po sobie tylko... p rzyk ry  zapach!

T eraz  m am y now y „sz tab  robo tn i­
czy" bez robotn ików !

Czy n ie szkoda p ien iędzy?!

Dziennikarze łotewscy 
w Polsce

Wczoraj rano przyjechali do W  ar sza
w y dzienn ikarze  łotew scy.

W  ciągu dnia w czorajszego dzienni­
karze  w zięli udział w  pogrzeb ie lo tn i­
ków  por. żw irk i i inż. W igury, n as tęp ­
nie byli podejm ow ani p rzez prezydjum  
Zw. S yndykatu  D ziennikarzy  śn iada­
niem.

P o  południu  poseł ło tew sk i przyjął 
dzienn ikarzy  w  poselstw ie. W ieczór 
goście spędzili w  operze.

Dziś rano  dz ienn ikarze  zw iedzą m ia 
sto, W ilanów . Po po łudniu  odbędzie się 
posiedzen ie z udziałem  polskich  dzien­
nikarzy . W ieczorem  goście udają się do 
G dańska Gdyni, P oznan ia i K atow ic.

Sprostowanie
W  arty k u le  w stępnym  num eru w czo­

rajszego  m ylnie w ydrukow ano, że w y­
d atk i n a  zbrojenia m iędzynarodow e wy 
noszą 5 m iljonów  do larów  rocznie. P o ­
w inno być oczyw iście 5 m iliardów  do­
larów , ok. 450 niiljardów  złotych.

i r t r m c a  n a n n n .0 G itm

„ R  A D O  N ”
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, te ł .  703-58.
L e c z e n ie  ra d em , p r o m ien ia m i R o e n t ­
g e n a ,  elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie ­
t la n ie . Guzv. gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi nerwowe, skórne.

D-r DOBROWOLSKI
p o w r ó c i ł

C h orob y , g a r d ła , n o s a , u szu .
P rzy jęc ie  godziny do 10.e i*i 17— 19.
_________ ŚWIĘTOKRZYSKA 6. tel. 635-09

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy sten ta  Kllnl t B erliń sk ie '

D-ra med. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dw orca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (s p e d , chro­
niczne), pęcherza i niemoc płciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA 4 Z ł.

Mroczna droga „przeszłości narodu”
JEAN JACQUES ROUSSEAU MA 

NADAL GŁOS.
W ielotysięczne rzesze dzieci i mło 

dzieży szkolnej wróciły po waka­
cjach do pracy. Nowy rok szkolny—  
pierwszy po wprowadzeniu reformy 
szkolnej — nie przynosi im w łaści­
wie nic nowego. Reforma ta jest 
zmianą zewnętrzną i nie zahacza 
nawet o dziedzinę najważniejszego 
zagadnienia —  systemu pracy szkol 
nej. Młodzież szkolna będzie nadal 
traktowała pracę dla szkoły jako 
pańszczyznę i w yczekiwała chwili 
wyzwolenia —  matury. Szkoła w y­
maga tak szczelnego wypełnienia 
całego dnia, że dzieci muszą kraść 
chwile snu, aby zdobyć skrawek  
wolnego czasu. W ciąż jeszcze, jak 
za czasów J. J. Rousseau, uważa się 
okres dzieciństwa i wczesnej młodo­
ści jedynie za podnóżek, za przygo­
towania do życia dojrzałego i pomija 
się najistotniejszą wartość bieżącej 
chwili życia.

BUDŻET CZASU MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ jest ilustracją niekom­
petencji osób, które go układają, sta 
nowi dowód wadliwej gospodarki 
szkolnej i ogromnych nadużyć, po­
pełnianych w  tej dziedzinie przez 
szkołę z manjackim uporem. Najgo­
rzej sprawa stoi w  większych mia­
stach, głównie zaś w Warszawie, 
gdzie lwia część lokali szkolnych 
mieści się w  nieodpowiednich bu­
dynkach, nie posiadających w  pobli­
żu nietylko ogródka, ale nawet ma­
leńkiego boiska. Dzieci spędzają 5—
6 godzin w dusznym lokalu szkolnym, 
W ciągu drugiej połowy dnia mu­
szą z winy szkoły siedzieć zamknię­
te w domu, szkoła bowiem, uzurpu­
jąc sobie prawo jedynej i wyłącznej 
organizatorki całego dnia podczas 
całego roku szkolnego, wywiązuje 
si? z tej roli bardzo źle. Na dwóję!

NIE BĘDZIESZ MIAŁ BOGÓW  
CUDZYCH PRZEDEMNĄ — powia­
da do ucznia ta nieograniczona w  
swych wymaganiach, ale ograniczo­
na w  zrozumieniu potrzeb i możli­
wości dziecka, władczyni. Nie bę­
dziesz w ięc czytywał książek (z w y­
jątkiem tych, które obejmuje bieżą­
ca lektura szkolna); nie będziesz 
zwiedzał zabytków miasta, muzeów, 
wystaw, poznawał naocznie co się z j 
(pzego i jak robi (owszem, zdarza się,

że klasa wędruje raz na rok do Za­
chęty albo Pałacu Łazienkowskie­
go); nie będziesz się już bawił — 
miałeś na to czas do 7-go roku ży­
cia. Każdą chwilę musisz poświęcić 
szkole — taka jest bowiem jej orga­
nizacja pracy. Nie będziesz nawet 
dnia świętego święcił, gdyż z racji 
niedzieli należy wykonać jakąś soli­
dniejszą pracę szkolną. Nadewszyst- 
ko zaś zwalczaj pokusy słońca i p o ­
wietrza, które ci przeszkodzą w y­
pełnić rytuał .odrobienia" lekcyj.

Zajęcia szkolne trwają 5 godzin, 
w klasach starszych regułą staje się 
6 godzin lekcyj. Tak zwane „odra­
bianie" lekcji (proszę zwrócić uwagę, 
ile nudy i pogardy zawiera to słowo!) 
zabiera niejednokrotnie jeszcze 3 
cenne godziny. Tworzy to w  sumie 
olbrzymi 8-io i 9-io godzinny dzień 
pracy, który w  dobie obecnej jest już 
przeżytkiem nawet dla dc rosłych. 

DZIECI SZKOLNE W YPATRUJĄ  
NOWEJ REFORMY.

Postęp techniki wysuwa teraz no­
we hasła — 6-cio, 5-cio godzinnego 
dnia pracy —  rzecz prosta dla do­
rosłych. Pracą dzieci kierować mu­
szą specjalne prawa. „Technika" 
nauczania osiąga również coraz wyż 
szy poziom. W ystarczy pobieżnie 
bodaj przejrzeć literaturę pedagogi­
czną, aby oniemieć z zachwytu: zbli­
żenie dziecka do przyrody, pełnia 
fizycznego wyżycia się w okresie 
dzieciństwa, słońce i powietrze, ja­
ko najważniejszy czynnik w ycho­
wawczy i t. p. i t. p. Spróbujmy od­
naleźć te kanony w współczesnej 
szkole polskiej. Zdawaćby się mo­
gło, że szkoła usiłuje raczej zaszcze­
pić dzieciom górny obowiązek po­
większania szranków gruźlików i 
neurasteników, trudno bowiem o 
bardziej sprzyjające warunki, niż te 
w jakich żyją dzieci w ciągu 8 lat 
szkolnych. Zanim wybudujemy szko­
ły — pałace dla przyszłych poko­
leń, dostosujmy tryb szkolny żyjące­
go pokolenia w  ten sposób, aby i ono 
zaznać mogło radości dzieciństwa.

Przyszła reforma zacznie się nie­
wątpliwie od rewizji systemu pracy 
szkolnej i podniesienia jej wydajno­
ści przez zmniejszenie ilości godzin 
zajęć szkolnych lub pozaszkolnych. 
Ale narazie klasa szkolna pozostaje 
nadal „najbardziej wyzyskiwaną

klasą w świecie", jak powiedział 
dowcipnie w jednym ze swych fel- 
jetonów Słonimski.

ROBOCZY DZIEŃ SZKOLNY.
Przyjrzyjmy się mu bliżej, aby 

przekonać się ostatecznie, że mło­
dzież szkolna składa za wielką ofia­
rę na ołtarzu zachłannego bóstwa  
szkolnego.

W stawać trzeba codzień o 6 i pół. 
Po 7-ej wyrusza się do szkoły. W ę­
drówkę przez zakurzone, huczące 
ulice wielkomiejskie lub w  natło­
czonym tramwaju trudno zakwalifi­
kować, jako rozrywkę czy spacer 
dla zaczerpnięcia powietrza. Pięć 
lub sześć godzin spędza dziecko w  
szkole na mniej lub więcej inten- 
tywnej pracy, ale wszystkie te go­
dziny nacechowane są napięciem  
nerwowem, które wytwarza przeby­
wanie w gromadzie. Nawet godziny,
’ s wMu doświadczonych skąd­
inąd pedagogów nazywa odpoczyn­
kiem, rozrywką, —  jak śpiew, gim­
nastyka, rysunki, ani na chwilę nie 
pozwalają na odprężenie nerwowe, 
możliwe jedynie pod warunkiem  
znalezienia się poza gromadą. Po 
szkole dzieci w  ogromnej większo­
ści wracają wprost do domu, żeby  
„zdążyć" odrobić lekcje na dzień na­
stępny. Niektóre zdołają wszakże 
wcisnąć, jak klin, w  uszczelniony 
dzień roboczy godzinkę spaceru. To 
wyjątki. Przeważnie niedzielę jedy­
nie przeznacza się na zaczerpnięcie 
łyku powietrza na cały tydzień.

Odrabianie lekcyj pochłania czę­
stokroć 3 godziny. Jeżeli doliczymy 
czas, potrzebny na zjedzenie posił­
ku, umycie się i t. p., przekonamy 
się, że dla siebie dziecko nie ma 
chwili wolnej. Chyba, że zezwolimy 
na rabowanie godzin, przeznaczo­
nych na sen, albo będziemy przymy­
kali oczy na systematyczne wagaro- 
wanie z godzin szkolnych.

I tak codzień. Sytuacja jest jesz­
cze beznadziejniejsza, jeśli dziecko 
zdradza jakieś specjalne zdolności 
lub upodobania (muzyka, zaintere­
sowania literackie, przyrodnicze 
i t. p.). Musi je zdusić, lub prowa­
dzić rabunkową gospodarkę czasu: 
kraść godziny snu, gdyż z innych 
pozycyj szkoła nie ustąpi.

Natalja Zarembina.

os nauczyc ie l i
K ilka u w a g  o g ó ln y c h

Na krótką notatkę poniższą zwra­
camy uwagę naszych czytelników. 
Gto® ten pochodzi bezpośrednio z 
kól nauczycielstwa prowincjonalnego.

Red.
W yrazem  „planow ej gospodark i"  „sa­

nacyjnej" jest m odny dziś „instrum en- 
ta lizm 1’. Szkolnictw o, działa lność o- 
sw ia tow a pozaszkolna, p rac a  nauczy­
cieli — w szystko to m a być instrum en­
tem  do uzysk iw ania doraźnych, p o lity ­
cznych celów . U m ysły dygnitarzy „sa­
nacyjnych za ję te  są w yszukiw aniem  
dróg i środków , k tó reb y  służyły do wy 
gryw ania politycznych zdobyczy. In- 
rtrum enta lizm  „sanacyjny* n ie  zw raca  
uw agi na c iężką dolę szkoln ic tw a, na 
miljon dzieci poza szkołą. Je g o  celem 
jest panow ać i rządzić, uczynić szkołę 
środkiem  do „usanow ania" sp o łeczeń ­
stw a. R zecz natu ra lna , ta  „celow ość" 
p rzy b ran a  jest w  p iękne p ió rk a  „w ycho 
w ania państw ow ego" k tó re  m a na ce­
lu uczynić z nauczycieli i k ierow ników  
narzędzia  w rękach  obozu „sanacy jne­
go".

J a k  się to  „w ychow anie" osiąga?

N aprzód dla dyrek to rów  szkó ł ś red ­
nich i w izy ta to rów  organizow ano przez 
rok  sześciotygodniow e kursy  „p rze­
szkolenia państw ow ego". P o tem  poszły 
kursy  dłuższe i k ró tsze  dla k ierow ni­
ków szkół pow szechnych. P rzy  tej spo 
sobności różni dygnitarze pob iera li ho- 
n o rarja  słone za w ykłady  i djety, A im 
k to  głośniej k rzyczał — tem  aw ans p e ­
wniejszy.

R ów nocześnie obsadzano k ie row n i­
ctw a szkół tak  „przeszkolonym i fachów  
cam i", usuw ając ludzi niezależnych.

R ozpoczęto  następn ie  przenoszen ie  
nauczycieli z jednego k rań ca  Polski na 
drugi. W  czasie  w akacji z Pom orza i 
P oznańskiego przeniesiono n a  w schód 
p rzeszło  200 nauczycieli; ze środkow ej 
Polsk i przenoszono  m asow o na zachód.

D alej „p rzeszkalano" nauczycieli na 
kursach  „p racy" społeczno - o św ia to ­
wej. A skoro  i to  nie pom ogło, —  k aż­
dy m usiał pod grozą odpow iedzialności 
służbow ej w ypełnić kw estjonarjusz a w 
nim napisać, w  jakiej o rganizacji p ra ­
cuje. Tchórzliw ych w ystraszono ; n a ­
uczyciele  p racu jący  w  TU R. i „W i­

ciach" są prześladow ani, zab ran ia  się 
im p racow ać w  tym  organizacjach.

W  zw iązku z „instrum entalizm em " p. 
w ice m in ister P ierack i po lecił Z w iązko­
wi N auczycielskiem u zam knąć U niw er­
sy te t Ludow y w  Szycach, jako że ten  
nie działa ł po linji w y tkn ię te j p rzez 
BB. P osłuszny  p. Sm ulikow ski skw apli­
w ie to  czyni i oddaje U n iw ersy te t w 
a rendę  p. pos. Po lak iew iczow i i jego 
przyjaciołom .

Inspek to rzy  otrzym ali po lecen ie, aż e ­
by nauczycie l ściśle p rzestrzeg a ł linji 
„sanacyjnej". Je ś li tego nie czyni — 
łam ie się go znanem i dobrze „m eto­
dam i".

N akoniec p rzez  now ą ustaw ę o szko- 
Polskiego pod ją ł p racę  n a  sw em  odcin­
ku w  myśl zgóry usta lonych zasad. 
U czynił on w szystko, by  szkołę i n a ­
uczyciela oddać w  n iew olę ducha. T a­
kiego upokorzen ia  i poniżenia nie w i­
dzim y w  żadnej innej organizacji.

W reszc ie  p rzez now ą ustaw ę o szko ­
łach pryw atnych  pragnie się zdusić r e ­
sztę wolnego ducha w  szkole. K.

Straszliwa katastrofa kolejowa w Algierze
Pociąg, wiozący wojsko, runął do przepaści

Pociąg w iozący 500 żo łn ierzy  i ofi- 120, a  rannych 150 ludzi. I Św iadkiem  k a tastro fy  byPociąg wiozący 500 żołnierzy i ofi­
cerów Legji Cudzoziemskiej w pobliżu 
miejscowości Tlemcen w A lgierze 
spadł

w przepaść.
W edług p ierw szej w iadom ości 50 lu ­

dzi poniosŁo śm ierć na miejscu, a 80 od 
uniosło cięższe lub lżejsze obrażen ia . 
K ata stro fa  zo s ta ła  Przypuszczalnie spo 
w odow ana przez

podmycie toru
w skutek  ulew nych deszczów .

* *
*

W edług doniesień  dalszych, k a ta s tro ­
fa jest o w iele pow ażniejsza, niż m oż­
na było sądzić n a  podstaw ie  p ie rw ­
szych w iadom ości.

Liczba zabitych wynosi przeszło

120, a  rannych 150 ludzi.
Pociąg w ojskow y w iózł tran sp o rt zło 

żony z 2 oficerów , 73 podoficerów  i 
450 żołnierzy.

Pociąg
spad ł z nasypu

wysokości 8 m etrów .
L okom otyw a i 7 w agonów  stoczyły 

się w przepaść.
P ra ce  nad uprzątn ięciem  to ru  i w y­

dobyciem  ofiar katastro fy  posuw ają się 
bardzo  powoli.

K a ta stro fa  w ydarzy ła się o godz. 3-ej 
po  południu.

J a k  w ynika z oględzin m iejsca przez 
•:pecjalną komisję śledczą pow odem  ka- | 
'a s tro fy  było podm ycie to ru  n a  sk u te k  i 
u lew nych deszczów.

Św iadkiem  k a tas tro fy  był jeden tu ­
bylec, k tó ry  w idział w agony spadające 
w  przepaść.

M iejsce k a tastro fy  p rzed staw ia  o b e ­
cnie w ielk ie rum ow isko. Zachodzi o- 
baw a, że w ielu zabitych i rannych zr.aj 
duje się jeszcze pod szczątkam i w ago­
nów, Do Tlem cer, przybył p ierw szy 
pociąg w iozący 50 rannych. Pociąg 
k tó ry  uległ katastro fie , p rzew oził tr a n ­
spo rt wojskowy'.

W edług pewnych doniesień nie jest 
rzeczą wyłączoną, że katastrofa była 
spowodowana przez zamachowców. 
Jednakże ta hipoteza wydaje się być 
mniej prawdopodobną.

Przegląd prasy
OBNIŻYĆ P E N S JE  DYGNITARZY.

B ankru tu jący  m ag istra t w arszaw ski, 
od k tó rego  strajkam i trze b a  w ym uszać 
zaległe pensje p racow ników , nie m ając 
już innego wyjścia, ponoć zdecydow ał 
się w reszcie obniżyć pensję d y rek to ­
rów  i w iced y rek to ró w  p rzedsięb io rs tw  
m iejskich o 50% . S późniona to  i pod 
przym usem  pow zię ta  decyzja, a le  lepiej 
późno niż w cale.

Nie ty lko  jednak  m iasto  m a p rze d ­
sięb io rstw a. M a je i P aństw o . W  p rzed  
sięb iorstw ach  państw ow ych  p łace  p ra ­
cow ników  obcina się bez litośn ie, gdy 
pensje d y rek to rsk ie  sięgają w ysokości 
3 pensji m in isterjalnych. T ak i zw ykły  
np. d y re k to r  B anku  G ospodarstw a K ra  
jowego, za rab ia  trz y  raz y  tyle, ęo p. 
m in iste r S karbu . Tu by  tak że  n a leża ło  
po rob ić  oszczędności, zw łaszcza, że 
p rzed sięb io rstw a państw ow e p rze ch o ­
dzą ta k ż e  w ie lk i kryzys.

Pensie dygn ita rzy  należy  w ięc obn i­
żyć. A le  p rzed tem  trze b a  je ujaw nić, 
gdyż jak  do tąd , są w  budżecie P ań stw a  
zazdrośn ie uk ryw ane.

S łusznie też  dom aga się „G a ze ta  W a r 
sz*w ska“.

Niech posłowie i opioja publiczna do­
wiedzą się nareszcie, ile naprawdę mają 
dochodu p.p. Górecki i Przedpełski, 
Mayer, Kwiatkowski i legjon innych 
dygnitarzy z „Polminu”, „Chorzowa", 
„Brzeszcza" (nie należy mieszać z Brze­
ściem), „Pasty" i  innych rządowych lub 
półrządowych przedsiębiorstw. Byłoby 
także bardzo pożytecznem, gdyby i Bank 
Polski ogłosił, kto, ile i za co tam bie­
rze. Społeczeństwo radeby wiedzieć, jak 
się przedstawia na gotówkę awans z mi­
nistra skarbu na wiceprezesa Banku Pol­
skiego.

WŚRÓD N A JLEPSZY C H  PR ZY JA C IÓ Ł 
PSY Z A JĄ C A  ZJADŁY.

N ic chodzi w  tym  w ypadku  o „zają­
ca". C hodzi o p. dr. M adeja. P raw dę , 
czy n iep raw d ę o nim  piszą —  to  m niej­
sza. Chodzi ty lko  o to, jak ie  to  panu ją 
obecnie stosunk i m iędzy ta k  zażartym i 
don iedaw na przy jació łm i „jaw orow -
szczykam i" ,,m oraczew szczykam i".
O to jak  b ebesow ska „ W a lk a "  p isze o  
ZZZ. i jego dzia łaczu  dr. Madeju:

Zaciekłe ataki przygodnych zbawców 
Z.Z.Z.-etu na organizacje P. P. S. <L Fr. 
Rew. w Samborze skończyły się kom­
promitacją Z.Z.Z.-owych rozbijaczy.

Cnej ideclogji lewiatańskiej nie udało 
się Z.Z.Z.-owcom zaszczepić w dusze ro­
botników Samborskich i starych legun&w- 
socjalistów, którzy stoją na czele orga­
nizacji.

Stary Sambor przyjął obojętnie apo­
stoła Z.Z.Z.-etu, dr. Madeja. Pomimo 
wieilkich wysiłków, próśb i gróźb, p. 
doktór wyjechał do Lwowa rozgoryczo­
ny i z nieutulonym żalem do „Fraków".

„PO  STR O NIE P A P E N A ".

Skonfiskow ali nas w czoraj za kom en  
ta rz  do u stęp u  a rty k u łu  „K urje ra  Ilu ­
strow anego", om aw iający  analogję m ię­
dzy p rzew ro tem  m ajow ym  i w ypadkam i 
w  Niem czech. N ie będziem y w ięc ośw ie 
tlać sym patji „sanacyjnych" d la jun- 
k ie rs tw a  prusk iego . N iech w ięc suche 
fak ty  sam e za siebie m ówią. O to p o se ł 
BB. M ackiew icz w  .S łow ie" o tw arc ie  
ośw iadcza:

„Nie będziemy przed czytelnikami 
skrywać, że sympatje nasze po staremu 
są po stronie pana von Papena".

Jed n o  boli ty lko  p. M ackiew icza, i e  
ilek roć ty lko  n iem iecka rea k c ja  zdoby­
w a w iększość, jej poszczególne człony  
, zaczynają się ż reć  z sobą". P. M ackie 
w icz chcia łby  zgody H itle ra  z P apenem ! 
W inszujem y.

POŚREDNICY.

N ie jesteśm y w  łaskach  u „N aszego 
P rzeg lądu". Znow u się n a  nas gniew a. 
J a c y  n iedobrzy  ci pepesow cy, n ap ad ają  
na pośredników ! Czegóż chcą od  nich. 
— P ośredn icy  są niew inni, jak b aran k i. 
Są w  hand lu  n iezbędni. U sunąć się ich 
nie da. K ooperatyw y, sk lepy  m iejskie, 
e tatyzm  —  to  w ym ysły an tysem ick ie . 
Na szczęście k o o p era ty w y  bank ru tu ją , 
sk lepy  m iejskie p rzynoszą deficy t, a  e ta  
tyzm u —  sanac ja  się w yrzeka . P o śre d ­
nik zw yciężył i zostan ie  —  cieszy  się 
„N asz P rzeg ląd". A  czegóż chce jeszcze 
konsum ent, n iech cicho siedzi, m a n a j­
lepszego „p rzy jac ie la"  w  konkurencji 
m iędzy kupcam i, k tó ra  „najlepiej reg u ­
luje ceny", — T rz eb a  ty lko obniżyć 
kupcom  podatk i, a w szystko będzie 
iaknajlepiej. O k arte lach , o zm ow ach 
m iędzy kupcam i, o p ask arstw ie , o sz tu- 
cznem  podnoszeniu  cen, o łańcuchu  po ­
średników  — „N asz P rzeg ląd "  nie s ły ­
szał. K to chce usunąć pośredn ików , jest 
antysem itą!

Pom yślicie, że „N asz P rzeg ląd "  u p ad ł 
na g łow ę? — n ic podobnego  —  broni 
ty lko zysków, b roni in te resu  gospo­
darczego sw ych  czyte ln ików .

S-ek.
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Jak w kalejdoskopie
Codzienne zmiany prezydentów chilijskich

Santiago dc Chili, 14 w rześn ia (PAT). 
A dm irał M erino stojący na czele p o ­
w stan ia , zajął lo tn isko , k tó re  zostało  
zam ienione w  w arow ny obóz. W ydaje 
się, że sytuacja zm ienia się na korzyść 
b. p rezy d en ta  D avili. Prowizoryczny  
prezydent gen. Blanche podał się do dy­
misji.

Londyn, 14 w rześn ia (ATE). S y tu a­
cja w  Santiago  de Chile jest w  dalszym  
ciągu pow ażna. Tym czasowy prezydent 
republiki gen. Blanche, który wczoraj 
zaledw ie objął urzędowanie, dziś poda* 
się do dymisji. Zwolennicy obalonego  
prezydenta Davili organizulą akcję prze 
ciwko grupie oficerskiej, która urządzi­
ła wczoraj zamach stanu.

Kara na dygnitarzy rumuńskich
za defraudację

WIEDEŃ, 14 września (ATE). D zien­
niki donoszą z Bukaresztu, że sąd woj­
skow y w związku z wysokiem i deficy­
tami marynarki nałożył sekw estr na 
majątek wiceadm irała rezerwy Codrea- 
nu, generalnego intendenta Budeanu, i 
dyrektora urzędu morskiego W asilescu  
i komandora Masturasa. Pretensje rządu 
w ynoszą 50 miljonów lei. Nałożono  
również sekw estr na majątek pewnego  
W łocha, zam ieszkałego w  Bukareszcie, 
oraz kilku podoficerów. W  motywach 
zarządzenia trybunału jest powiedziane, 
że konfiskata mienia osób oskarżonych

nie została narazie przedsięwzięta, po­
nieważ fakt i w ysokość defraudacyj 
przy dostawie w ęgla dla marynarki nie 
są jeszcze ustalone. Jednocześnie mini- 
sterjum marynarki unieważniło kon­
trakt kupna łodzi podwodnej „Delfin" 
w Stoczni w  Fiume. Łódź była już do­
stawiona do Constanzy. Obecnie mini- 
sterjum marynarki uznało kontrakt za 
nieważny i zobowiązało komisję, która 
zam ówiła i przyjęła łódź do zwrotu su­
my kunna w  w ysokości 150.000 funtów  
angielskich.

Marynarze holenderscy
obronili swe płace

Amsterdam, 14 września (ATE). Trwają­
cy od kilku tygodni strajk marynarzy w 
portach holenderskich dobiega końca. Dziś 
odbyło się posiedzenie przedstawicieli lirij 
okrętowych oraz marynarzy, Osiągnięto po­

rozumienie według którego 6 wielkich to­
warzystw okrętowych postanawia utrzymać 
dotychczasowe stawki płacy i warunki p ła­
cy do 31 marca 1933 r.

„ROBOTNIK", piątek, 16 wrześniu 1932

Z Min. Komunikacji
Naczelnikiem wydziału personalnego 

Min. Komunikacji ma zostać ppłk Kaz. 
Kominkowski, zastępca szefa biura p e r ­
sonalnego Min. Spr. Wojskowych.

Ostatni akt dramatu 
Kreugera

Nr. 319

238!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskow- - z za „Ma­
ły  feljeton" i za komentarz do przyto­
czonego w  „Przeglądzie Prasy" ustępu  
z „Ilustrowanego Kurjera Codziennego".

Jest to 238-ma konfiskata naszego p i­
sma za rządów sanacji oraz 

60-TA  
w roku bieżącym.

L icytacja rzeczy  należących do b. ! 
k ró la  zapałczanego.

Olbrzymia Katastrofa 
Kolejowa

ORAN, 14 września (PAT). W okolicy 
Flemcen pociąg, wiozący 510 oficerów, 
podoficerów i żołnierzy Legji Cudzoziem­
skiej spadł z nasypu. Według dotychczaso­
wych obliczeń, zginęło 50 osób, a rany od­

niosło 80. Katastrofa spowodowana zosta­
ła obsunięciem się nasypu wskutek desz­
czów. (Oran jest to miasto w Algierze. —  
Przyp. Red.).

Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze, po­
dróżując, wysyłając listy  i towary samo­

lotami.

„GROMADA",

miesięcznik czerwono-harcerski wychodzi 
rok 3.

Ukazał się numer wrześniowy, cena 25 
gr. Do nabycia w Księgarni! Robotniczej, 
ul. W arecka 9.

DR. EDWARD BOYE

„Niedozwolony zabieg"
na literackim piSmie

I.
Nie potrzebujemy powtarzać, że 

wszystkim autorom ' artykułów 0 za­
gadnieniach, poruszonych w feljetonie 
J. N. Millera o „Wiadomościach Li­
terackich", pozostawiamy zupełną 
swobodę wypowiedzenia się. Red.

Z red a k to re m  „W iadomości Literac­
kich" p. Grydzewskim, ze tknąłem  się 
p o  raz  p ierw szy  n a  te ren ie  un iw ersy tec  
kim . Po o tw arc iu  p rzez  okupacyjne 
w ładze  n iem ieckie W szechnicy  W a r­
szaw skiej byłem  jednym  z p ierw szych 
’m atryku low anych  na niej studentów . 
K arje rę  akadem icką  rozpocząłem  od za 
łożen ia  pism a „Pro arte et studio", k tó ­
r e  p row adziłem  jako re d a k to r  naczelny  
do 1918 roku. Pism o szło z początku  
ku law o  i n iem raw o. Ó w czesna m łodzież 
akadem icka , rozw iecow ar.a  i rozpo lity ­
k o w an a n a  tem at „W ehrm ach tu", nie- 
chętnem  okiem  p a trz y ła  na różnych de- 
kadentów -p ięknoduchów , d z iew ię tnasto ­
le tn ich  (o ironjo!) epigonów  i pogrobow  
ców  epok i „sztuka d la  sz tuk i" .N ie  chcąc 
być o ligarchą i uzu rpa to rem  opinji, 
(„Pro a r te  e t s tud io" m iało  pod ty tu ł: 
„pism o m łodzieży  akadem ickiej") zapro  
siłem  do kom itetu  redakcy jnego  kilku  
kolegów . C a ła  w spó łp raca tych panów  
po legała  na zb ieran iu  się raz  na tydzień  
w  mojem m ieszkaniu , k ry tykow an iu  
w szystkiego i p rzeszkadzan iu  w e wszy- 
stk iem . Pozatem  tak  jak i ja, p isyw ali 
w iersze, w  k tó rych  podrab iany  Staff 
k on k u ro w ał o lepsze z pod rab ianym  
Tetmajerem, czy Kasprowiczem. K tóż 
z re sz tą  w ów czas nie p isa ł w ierszy? 
Dość w spom nieć znakom itego  poetę  
w spółczesnego, A ndrzeja W łasta vel 
Baumrittera, k tó ry  oddaw ał się nagm in­
n ie  tw orzeniu  pow ażnych canzon lirycz­
nych, an i. n ie podejrzew ając, jak ie  go w 
przyszłości czekają laury , W  drugim  
roku  istn ien ia  pism a, gdy już z jego 
szp a lt b ły sną ł św ie tny  ta len t T uw im a i 
n ie  mniej św ietny, acz n iepokojąco  b ez­
płodny  ta len t L echonia, zaprosiłem  do 
red ak cji n a  stanow isko  se k re ta rz a  p rzed  
staw iciela „w iedzy ścisłej" ów łzesn e-

go stu d en ta  historji, p. Grydzewskiego.
W k ró tce  zaczęły  się dziać istne cuda! 
Pismo, w ychodzące w  fantastycznych 
odstępach czasu, zaczęło  ukazyw ać się 
regularn ie, a dla działu  ogłoszeń trzeba  
było dodaw ać k ilka lub k ilkanaście  a r ­
kuszy bitego druku. M łody adep t h isto ­
rji okazał się p ierw szorzędnym  organ i­
zatorem , na b a rk i k tó rego  p rzerzuciliś­
my z ulgą w szystk ie ciężary  adm in istra ­
cyjne. W  roku  1917 pism o, posiada ją­
ce już dość znaczny  kap ita ł, s tanęło  na 
żelaznych fundam entach, W  k ilka  m ie­
sięcy później z pow odu w ydrukow an ia  
poem atu  T uw im a „W iosna" ro zp ę ta ła  
się w  m ałym  św ia tku  akadem ickim  
praw dziw a burza. B yłem  przeciw ny u- 
m ieszczaniu w iersza, ale przeg łosow ano 
m nie bezapelacy jn ie . P rof. Ju ljusz K lei­
ner zrzek ł się godności op iekuna pism a, 
ja zaś w rząc „m oralnem  oburzeniem " 
zrzek łem  się naczelnego red a k to rs tw a  
i, o trzym aw szy lau rkę dziękczynną od 
w spółpracow ników , w yjechałem  do K ra  
kow a, aby (też dobry  rodzaj zajęcia!) 
przygotow yw ać się do d o k to ra tu  filozo 
fji.Pism o podp isyw ał p rzez  ro k  w mojem 
zastępstw ie  dzisiejszy nacze ln ik  d ep a r­
tam en tu  k u ltu ry  i sztuki, p. W ładysław  
Zawistowski. G dy „ojczyzna w ybuchła", 
i gdy zam knięto  u n iw ersy te t „Pro a r te  
et studio", pism o m łodzieży ak ad em ic­
kiej, w ycofane z te re n u  un iw ersy teck ie­
go, p rzekszta łc iło  się w  „P ro  A rte" , p is­
m o m łodzieży lite rack ie j, na czele k tó ­
rego s tan ą ł p. G rydzewski. Z aczęto  od 
w ystępów  lite rack ich  w  kaw iarn i „Pod 
P icado rem ", po tem  przysz ły  la ta  „Ska- 
mandra", znów pod nacze lną b a tu tą  do­
skonałego  „ tre n e ra  stadn iny  poetyck ie j", 
aż w reszcie, gdy poeci zostali w y p ro w a­
dzeni w  św iat, u lau row an i i okadzen i 
ze w szystk ich  stron  dosta teczn ie , m iej­
sce bojow ego i sz tandarow ego  „Ska- 
mandra" zajęło  pismo inform acyjne 
„W iadomości Literackie", Ja k o  koleiny 
re d a k to r  w szystk ich  tych pism , p. Gry­
dzew ski, w ykazał te  sam e w ielk ie  zdol­
ności o rganizacyjne i te n  sam  żywy, 
bez in te resow ny  en tuzjazm  dla sztuki,

co ongiś za czasów  akadem ickich  -w 
„Pro Arte et Studio". G dyby żył w  in- 
nem  społeczeństw ie, nie w ątp ię, że dzię­
ki tym  talentom , tak to w i osobistem u i 
n iezaw odnem u instynk tow i dzienn ika­
rza, m ógłby się stać  jakim ś po ten ta tem  
prasow ym , w  rodzaju lo rda N orthcliffa 
naprzykład .

„W iadomości Literackie" już z n a tu ­
ry  rzeczy  n ie mogły m ieć w yraźnego, 
ideologicznego oblicza, tak iego  jak 
„Życie" krak o w sk ie , „Chimera", czy 
późniejszy „Skamander“, Ideologja o- 
g ran icza ła  się do św ietn ie prow adzonej 
w alk i z k o łtuństw em  i grafom anją, je­
żeli chodzi na tom iast o rew ję piór, 
ograniczeń n ie było  p raw ie  żadnych, 
m im o w ybitnego faw oryzow ania p isarzy  
z pod  znaku  „Skamandra", o co z re ­
sz tą trudno  p. Grydzewskiem u z a ­
rzu ty  czynić, bow iem  sen tym enty  ,,ro- j 
dziane" zaw sze sen tym entam i pozo- i 
stają. Do n iedaw na zatem  w szystko 
było m niej w ięcej w  porządku. Dzięk- , 
p ryw atne j —  należy  to podkreślić  z J  
naciskiem  —  inicjatyw ie, żelaznej p racy  j  
i zasłudze, lite rac i bez  różnicy  polity - | 
cznych, czy artystycznych  p rzekonań , 
m ieli swoje p ism o lite rack ie , jedyne, 
k tó re  na to m iano zasługiw ało. N ie jest 
to m ało  w  kraju, gdzie p ra sa  codzien­
n a  za nielicznem i w yjątkam i schodzi 
niżej poziom u rynsz toka , gdzie byio 
gów nojad dziennikarsk i, w ulgarny  p lu ­
skw iak  i anonim ow y rycerz  ciem ności 
m oże k lepać po ram ieniu  cudzą pracę 
i zasługę i z czyjegoś im ienia robi so­
bie ta rczę  dla u lepionych z b ło ta  u i- 
cznego, pocisków . P- Ja n  N epom ucen 
Miller, k tó ry  p rzed  p arom a dniam i w 
„Robotniku" w y stąp ił ze słusznem i o- 
skarżen iam i pod adYesem „W iadomo­
ści", sam przyznać musi, że nie jest to 
m ało. B aw iąc n iedaw no  w  W ilnie, zdo­
ła łem  się przypadkow o zapoznać z in­
w ektyw am i, k tó re  b iedni lirn icy  p ro ­
w incjonalni, rzekom i spadkob iercy  A da 
m a, w ypisyw ali z pow odu u k azan ia  się 
św ietnej k siążk i „7araza w  Grenadzie". 
M am  w  pam ięci c a łą  tę  w alkę i w iem , 
j&ką odskocznią k u ltu ra ln ą  dla p. Mil­
lera były  w ów czas „W iadomości L ite­
rackie" w  jego zm aganiu się z sui ge­
neris  czcicielam i św ię tości n a ro d o ­
w ych. A  oto m ały  p rzy k ład  z mo:ej 
osta tn ie j p rak ty k i. W iosną b. r. jedno z 
pism  w arszaw sk ich  zam ów iło  u m nie 
felje ton  o pew nej h isto rycznej p o stac i

Prezydent Hoover
o Pułaskim

N ow y Jo rk , 14 w rześn ia (PA T‘. P re ­
zydent H oover w ydał prok lam ację wzy 
w ającą do uroczystego obchodzenia 
P ułaskiego, k tó ry  p rzy p ad a  11 p aźd zier­

n ika jako w  153 rocznicę jego b o h a te r­
skiej śm ierci pod Savannah . P ro k lam a­
cja p o d k reśla  zw iązek  tej roczn icy  z 
roczn icą W ashingtona, pod w odzą k tó ­
rego  P u łask i ta k  dzieln ie w alczył.

Dni szopenowskie w Warszawie

4

W zw iązku  z  inauguracją „Dni Szo­
penow sk ich” uczniow ie szkó ł w arszaw ­
sk ich  zebrali się  p rzed  pom nikiem  Szo­
p e n a  w  p ark u  Łazienkow skiem , gdzie 
złożyli w ieńce i w ysłuchali przem ów ic-

nina znakom itego  m uzyka prof. S. N ie­
w iadom skiego.

N a fotografji nasze j w idzim y m łodz ie f 
szkolną zgrom adzoną do k o ła  pom nika 
m is trza  tonów .

Czytajcie „RobotniKa*,
hiszpańskiej z XVI w. F elje ton  zos ta ł 
doręczony i czek a ł n a  druk, gdy nagle 
u k az a ł się w  „R obotn iku" mój artyku ł, 
k tó rego  treśc ią  by ły  rozrachunk i k u ltu ­
ra ln e  m iędzy m ną a pew ną p ó ł po lską 
i pó ł h iszpańską, leciw ą C erm eną. R z e­
czona red ak c ja  zakom unikow ała mi te ­
lefonicznie, że z feljetonu m ego n ie  sko 
rzysta , bow iem  „pracu ję" w  opozycji. 
Mimo tego w erdyk tu , arty k u ł mój po 
k ilku  jednak  dniach się ukazał. G dy za ­
ciekaw iony  zap y ta łem  jednego z w spół 
p racow ników  pism a, czem u ten  n ie w ą t­
pliw y honor m am  zaw dzięczać, odpo­
w iedziano  mi, że w  m iędzyczasie n a p a ­
dło na m nie jedno z pism  endeckich ; w  
pojęciu redakcji za tem  jestem  do czysta 
w ybielony, o t po p ro stu  ,,tabu la  ra sa " . 
Zw róciłem  się w ów czas do p. Grydzew­
skiego z prośbą o w yręczenie m nie w  
„C am era obscura", czyż bow iem  gdzie­
indziej m ożna daw ać odpraw ę super- 
k retynom , nierozum iejącym , że ten  
czy inny dziennikarz n ie  koniecznie 
m usi być zarazem  „W ickiem  —  Socjali- 
kiem  z PPS.", oboźnym  z O bw iepolu, 
lub legionistą z czw artej b rygady? 
W spom inam  ten  drobny „casus" jako 
przykład1, że literac i, obskoczeni p rzez 
ana lfabe tów  i m ato łków , mogli i mogą 
zaw sze się cofać na zgóry uplanow ane 
pozycje Z ło ta 8 m. 5, gdzie z lo jalno­
ścią lub przyjaźnią p rzyw ita  ich „ a rb i­
te r  e legan tia rum " lite rack ich  i dzienni­
karsk ich  sporów .

W 'yraziłem  się o „Wiadomościach", 
że są  jedynem  pism em  literack im , tru ­
dno bow iem  b rać  pod  uw agę efem ery ­
dy, po jaw iające się co pew ien  czas po 
to, aby  po kilku  num erach , nab itych  
pom patycznem i program am i i szum ne- 
mi zapow iedziam i na przyszłość zakoń­
czyć n iesław n ie  swój żyw ot. P rzez  k il­
k a  m iesięcy zdaw ało  się, że „Pam iętn ik  
lite rac k i" , stw orzony pod  auspicjam i 
Funduszu  K ultu ry  N arodow ej odegra 
jakąś w ażniejszą w  życiu ku ltu ra lnem  
rolę. Dziecię, w yoieszczone b iu ro k ra ty ­
czną rączk ą  p. M ichalskiego, przyszło  
jednakże  na św iat jako  m um ja w yw io­
dła, —  nudna, akadem icka , a do tego 
d rżąca ze s trachu  p rze d  u ta le n to w a ­
nymi Żydami czy M asonam i. „W iad o ­
m ości L ite rack ie"  p ozosta ły  znów  zw y­
cięsko sam e na p lacu. T a k a  jedyność, 
w yłączność, ta k i m onopol n a  rząd  dusz, 
choćby n a  p rze s trzen i m iędzy  pó łp ię- 
trem w  Ziemiańskiej a szaletem  na pl.

N apo leona m a jednak, jak się  okazuje, 
tak że  swoje z łe  strony, n ie  ty le  p rzez  
b rak  konkurencji, ile d la  b rak u  k o n tro li 
i zaw sze ożyw czo działa jącej k ry ty k i 
zzew nątrz . T rzeb a  przyznać, że w  p e ­
w nych ko łach  i sferach p isyw anie w  
„W iadomościach" je s t rów noznaczne ze  
zdobyciem  w yższej szarży  w  lite rack ie j 
h ie ra rch ji i że zap a try w an ia  te  zdaje 
się podzielać „H errenvo lk  (lud w ła d ­
ców) sta łych  p. Grydzewskiego w sp ó ł­
pracow ników . Z drugiej stro n y  w śród  
p isarzy  „odsuniętych  od sto łu  i łoża  , 
w ieluby m ożna znaleźć tak ich , k tó rzy  
po p ierw szym  swym artyku le , w ydruko­
w anym  w  „W iadom ościach" w y ró w n a­
liby z chęcią w szystk ie rzekom e id e o ­
logiczne różnice. P rzypom ina mi się n ie ­
jak i M ichał A san k a  Jo p o lł, czy Je ło b . 
.P isarz" ten  prze łoży ł strasznym  p o l­

skim  językiem  k ilkanaście  w ierszy  p o ­
etów  w łoskich  i książkę tę  pod ty tu ­
łem  „M ow ą w łoskich  p o etó w " zad ed y ­
kow ał p- Grydzewskiemu: „N ajczcigod­
niejszem u redak to row i, b ra tu  w  sz tuce
i t. d.

T rz eb a  było zobaczyć co te n  „b ra t 
iw sz tuce" w ypisyw ał o „W iadomo­
ściach", gdy się u k az a ła  zjeżdżająca go, 
a  zarazem  spraw ied liw e o nim  re c e n ­
zja mojego pióra.

W  gnuśnem, ospałem  i sennem  sp o łe ­
czeństw ie, dla k tórego , jak  się w y raz ił 
W acław  N ałkow ski, ty lko  skandal jest 
czynnikiem  postępu , m etodą zakrzycze- 
nia, w rzasku  au to rek lam y  i kocich k w i­
ków, zaw sze m ożna dojść prędzej do 
doraźnych korzyści, niż zam ykaniem  się 
w  w ieży z kości słoniowej i trw an iem  
w  dumnem odosobnieniu. P ew ną p o c ie ­
chę sp raw ia  jednak  myśl, że h is to r  a 
lite ra tu ry  jest złośliw ą i dość w ym aga­
jącą cio tką, k t j r a  p rzez lorgnon p rzy ­
patru je  sią bacznie swoim gościom, za ­
nim  ich w puści do swego salonu, W  
an tiszam brach  panu je zw ykle ogrom ny 
tło k  i' ścisk i a tm osfera  tak ich  in tryg 
i p lo tek , jakby  tam , w  salonie, czek a ły  
na nielicznych w ybrańców  n ie w ysok ie  
katafa lk i, n a  znak  w dzięczności n a ro ­
dowej, ale su to  zastaw ione sto ły . Na 
u przedzen ia  s ta re j cio tki n ie  pom oże 
n ie ty lko  Św ięty Boże, ale naw et n ie  zda 
się tu  na n ic  w ysiłek  tego czy innego 

t im presarja  literack iego , pchającego z 
w ysiłk iem  sw oich benjam inków  do n ie- 

, śm iertelności.
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Kompromitacja komonistycznyth rozbijaczy
na terenie fryzjerskim w Warszawie

Pracow nicy fryzjerscy, jako za­
trudnian i w  m ałych zakładach p ra ­
cy, nie korzysta ją  z Funduszu Bez­
robocia i w w ypadku pozostaw ania 
bez pracy, skazani są na  żebraniną, 
by się u trzym ać przy życiu.

Szczególnie w idocznem  jest to 
w śród fryzjerów  Żydów, gdzie, z 
b rak u  należytej opieki praw nej, — 
przyjm ow ani są do pracy, w ch a rak ­
terze  uczniów, chłopcy, k tó rych  w 
rzeczyw istości używ a się do pełn ie­
nia roli posługujących i szatniarzy 
za nadzieję nauczenia się fryzjer- 
stw a.

Chłopcy ci, w yzyskiw ani są s tra ­
szliwie. M uszą przychodzić do p ra ­
cy o godzinie 6-ej i przebyw ać w 
niej do godziny 8-ej, lub 9-ej w ie­
czorem , a w  przedśw ięta, do godzi­
ny 23-ej. O dpoczynku św iątecznego 
nie m ają i w św ięta; bez względu na 
pogodę i porę roku, stoją na straży 
p rzed  zam kniętą fryzjem ią i kiedy 
niem a w pobliżu policjanta, wpuszcza 
ją am atorów  niedzielnego golenia od 
godziny 7-ej do godziny 20-ej.

A  kiedy tak i nieszczęśliw iec po­
drze o trzym aną od opiekunów  
odzież i buty, i w  tych w arunkach  
nibyto nauczy się jakotako  fryzjer- 
stw a, rzuca ,,term in" i idzie szukać 
p racy  na najgorszych w arunkach.

Przedłużenie czasu na o tw arcie 
fryzjerni do godziny 21-ej w p rzed ­
św ięta spraw iło, iż do zakładów  nie 
b iorą obecnie pom ocników  na 1 lub 
2 dni, bo personel s tały  w ystarcza.

S tale zatrudniani fryzjerzy zm u­
szani są do p racy  przez dziesięć i 
dw anaście godzin, a w przedśw ięta  
— do 14 godzin,

S tan  ten  pow oduje niesłychane 
w arunki w zaw odzie fryzjerskim : 
bezrobocie i pow szechną b iedę p ra ­
cow ników . Dzięki tem u, w śród fryz­
jerów , a szczególniej w śród żydow ­
skich pracow ników , zaczęli „dzia­
łać"  kom uniści, kusząc się naw et o 
opanow anie w arszaw skich zw iązków 
fryzjerskich. Chcąc osiągnąć swoje 
cele, uniem ożliwili norm alne odby- 
cie się dw uch w ieców  fryzjerów, 
zw ołanych w  celu zapoznania ogółu 
z planem  opracow anej p rzez blok 
zw iązków  akcji, zm ierzającej ku  po- 
polepszeniu w arunków  p łacy  i p racy  
w zawodzie.

Na zw ołanych p rzez siebie w ie­
cach, obesłanych przez bezrobot-

N akładem  C entralnego K om itetu 
W ykonaw czego P.P.S. w yszły z d ru ­
ku  w  nowem w ydaniu

Fellvsa Perlą (Resa)
Dzieje ruchu socjalistycznego 

w  zaborze rosyjskim
(do pow stania P. P. S.)

S tr . 498 -f- XII. C ena 8 -złotych. 
S kład  główny w Księgarni R obotni­

czej, W arszaw a, W arecka  9.

nych i najbardziej w yzyskiw anych, 
w ystąpili ze zw ykłą sobie demago- 
gją i uchw alili strajk  na 9.9 r. b.

O kazało się jednak, iż na niezor- 
ganizow aną i rozbijacką akcję kom u­
nistyczną pracow nicy fryzjerscy nic 
poszli i naw et sami członkowie

. Kom itetu Akcji" pracy w oznaczo- 
nT >n przez siebie dniu nie p rzerw a-

O kazało się, iż we fryzjerstw ie — 
tak  jak i w innych zaw odach —  k o ­
muniści nie m ają wpływów.

Brzeziński.

Sprawa o zabójstwo tancerki
Przetf SąderOkręgowym w Łodzi

Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
toczyła się sensacyjna rozprawa prze­
ciw Ksaweremu Kowalskiemu, oskarżo 
nemu o zabójstwo Anny Przydworskiej, 
tancerki restauracji Lourre.

Kowalski ma sam dwie blizny po ra ­
nach od kuli. Przed sądem zeznał, że 
postanowił skończyć z życiem gdyż był 
bez pracy i nie miał żadnych środków 
do życia. Przydworska — gdy nie u-

Nauczyciel do „wszystkiego
„Częstochowskie'

it

zarządzenia Inspektora Szkolnego
(Kor. własna).

W pierwszych dniach września od­
była się w Częstochowie urzędowa kon­
ferencja kierowników szkół powszech­
nych w sprawie organizacji pracy w 
szkołach w bieżącym roku. Na rozkaz, 
na własny koszt, bo djety są tylko d’a 
etygnitarzy, przyjechali kierownicy ze 
wszystkich stron powiatu, by wysłuchać 
„światłych" wskazań pedagogicznych i 
życiowych, „poleceń" swej „władzy", 
inspektora szkolnego.

Zebrani na tej konferencji dowiedzieli 
się, przedewszystkiem, z ust inspektora 
szkolnego, że pracują zaledwie 50% 
tego, co powinni pracować. W rzeczy­
wistości, nauczycielstwo powiatu czę­
stochowskiego pracuje bardzo wydajnie 
i do tego w okropnych warunkach, 
ucząc często po 60—80 dzieci w małci, 
dusznej izbie wiejskiej. Prócz pięciogo­
dzinnej wyczerpującej pracy w szkole, 
musi nauczyciel przygotowywać się do 
lekcji, poprawiać zeszyty, prowadzić 
harcerstwo, kursy wieczorowe i t. d., 
i t. p., co stanowi prawie drugie pięć 
godzin pracy. Wskaźnikiem wytężonej 
ponad miarę pracy nauczycielstwa, jest 
wzrastająca z dnia na dzień liczba za­
chorzeć na gruźlicę. I o tem dobrze

wiedzą zapewne władze szkolne lecz w 
zapędzie „twórczym" nie liczą się zc 
zdrowiem nauczycielstwa, nie dążą do 
polepszenia warunków pracy w szkole.

Ale nie łudźmy się, że władzom 
szkolnym w Częstochowie zalety tak 
bardzo na zwiększeniu wydajności pra­
cy nauczyciela w szkole. Cóż znowu, 
nie idzie o pracę w szkole. „Nauczyciel 
winien — mówi pan inspektor — pra­
cować w Strzelcu". Rozumiemy dobrze 
zabiegi p. inspektora O zwiększenie 
„wydajności pracy" nauczyciela w 
„Strzelcu", chociażby kosztem pracy w 
szkole, bo to dzić modne, bo taki wiatr 
wieje zgóry. Ale nic z tego; nie pomogą 
nawet i urzędowe konferencje. Nauczy­
cielstwo pow. częstochowskiego opusz­
cza masowo organizacje „sanacyjne", 
maiąc po uszy „radosnej twórczości".

By jednak urzędowym „życzeniom" 
swym nadać pewną wagę, steroryzować 
nauczycielstwo, zaznacza wkońcu p. in­
spektor: „Kto nie podoła temu, niech 
powiększy grono bezrobotnych". A więc 
za cenę posady ma nauczyciel zaprze­
dać swe przekonania, bo tak tyczą so­
bie władze.

Wiele też szumnych frazesów wypo­

wiedział p. inspektor na temat współ­
pracy nauczyciela z ludnością wiejską. 
Wszystko uczyniono, by poróżnić na­
uczyciela z ludem, by uczynić z niego 
urzędowego przedstawiciela „sanacji" 
na wsi, a dziś poleca mu się współpra­
cować ze wsią. Zbliżyć się do ludu, tak 
na rozkaz, to bardzo trudno — panie 
inspektorze, a nawet niemożliwe, o :le 
nauczyciel jest bebckiem; o ile zaś któ­
ryś z nauczycieli zbliży się naprawdę 
do ludzi pracy i chce z nimi współpra­
cować, no... to wędruje „dla dobra 
szkoły" na Pomorze lub Polesie.

Skoro inspektor szkolny w Często­
chowie zamierza z nauczyciela na wsi 
uczynić „sanacyjnego" urzędnika „do 
wszystkiego", bo tylko wtedy będzie 
on pracował, według mniemania władz, 
100%, to proponujemy powierzyć na­
uczycielowi na wsi obowiązki sołtysa, 
sckwestratora, policjanta, a w niedziele 
i święta obowiązki organisty. W ten 
sposób praca nauczyciela na wsi wzro­
śnie do 24 godzin na dobę, ku zadowo­
leniu władz szkolnych w Częstochowie. 
I to wszystko za 160 złotych miesięcz­
nie!..

aage.

Wyprawa bezrobotnych po kartofle
ZaKoficzyła się starciem z policją 
Do czego prowadzi bezrobocie i nędza

DŹWIĘKOWY V f  f  r -  T C K  T 
KINOTEATR 1*1 1 I L J o l l l

Początek o godz. 6,15 w.
LUPĘ VELEZ

LAURENCE TIBBET
w egzotycznym dźwiękowcu

„Gazeta Robotnicza" donosi:
„Bezrobotni, pozbawieni zasiłków i 

nie wiedząc jak żywić siebie i rodzinę 
w okresie zimowym, pomagają sobie w 
ten sposób, że w nocy wybierają się 
na pola kartoflane, gdzie „żniwają" 
kartofle. Działo się to w całym okręgu 
przemysłowym.

Wczorajszej nocy posterunek policji 
Wielkiej Dąbrówki został zaalarmowa­
ny. że bezrobotni z Brzezin Śląskich 
wraz z członkami rodzin, zorganizowali 
masową wyprawę, liczącą kilkaset głów 
i „grabią" pola Macieja i Piotra Kory- 
ciorzów.

Przybyły na miejsce z dwoma poste­
runkowymi przodownik Graniewski za 
stał liczący około 300 osób tłum, któ­
rych motyki, służące do kopania kar­
tofli, poprostu, jak to się mówi „furcza­
ły w rękach".

Na widok sprowadzonych przez po­
szkodowanych właścicieli pól policjan­
tów, „grabiący" pola zamierzyli się mo

tykami r.a najbliżej znajdującego się 
Piotra Koryciorza. W sam czas pod­
biegła tam policja, wzywając jednocześ 
nie tłum do zaprzestania „kradzieży" i 
opuszczenia pola.

Na wezwanie policji tłum skupił się, 
przybierając groźną postawę, wobec 
czego przodownik Graniewski wezwał 
na pomoc rezerwy policyjne z Król. 
Huty, które przybyły w liczbie 15 Ju-

dzi i dopiero wówczas zdołano „rozpę­
dzić" tłum. Skonfiskowano przytem 
większą ilość motyk.

Na biorących udział w „żniwie” zro­
biono doniesienia karne do sądu. Dal­
szemu „grabieniu" zapobiegł konny cd 
dział policjantów, który objeżdżał oko­
liczne pola.

A może policja nam powie, z czego 
mają żyć bezrobotni w zimie?"

Postulaty kolejarzy górnośląskich
(Kor. własna).

Pracownicy kolejowi, zebrani w Tar­
nowskich Górach w dn. 10 b. m., po wy­
słuchaniu sprawozdania członka W. W. 
z. Z. K., tow. Batora, uchwalili rezolu­
cję stwierdzającą, że wnioski ogółu ko 
lejarzy, zdążające do usr.nięcia krzyw­
dzących ogół kolejarzy paragrafów, nie 
zostały usunięte, a jeśli chodzi o usta-

„  . Rokowania w sprawie płac pracowników
Nen:ta, Kwiat Hawanny umysłowych

w ciężkim i rzemyśle górnośląskimZapraszamy na następny program
Ś L E D Z T W O

Początek o g. 6, 
Ceny od 1 zł.COLOSSEUM

Czy m iłość jest mocniejsza 
od w iary  rewolucyjnej?

Na to pytanie odpowiada pationuj*ący
film PARAMOUNTU p. t.:

TEODOZJA SEWASTOPOL
W roi główn, George Bancroft 

Miriam Hopkins
NA SCENIE: rewja 7. udz. 2 Bonardo, 

3 W afras, T. Faliszewski.
Mała Sala: ZWYCIĘSKA HORDA. 

____________  Ceny: 65 gr. ł 1 zł.

W środę odbyły się drugie z rzędu ro­
kowania między pracodawcami ciężkie 
go przemysłu a pracownikami umysło-

Wypadek kole'owy
Na stacji kolejowej w Błoniu został po­

trącony przez pociąg 9-letni Moszek Heryng. 
Chłopiec doznał złam ania lewego uda i pod­
udzia, oraz poranienia głowy i pęknięcia 
czaszki. Nieszczęśliwego przewieziono na 
dworzec Główny, a po udzieleniu pomocy, 
Pogotowie zabrało do szpitala Dz. Jezus.

t &

p a l a c e  m a j e s t i c
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Początek o godzinie 6, 8 i 10
Ceny biletów w obu kinach jed n ak o w e!

KRÓL KOMIKÓW EUROPEJSKICH

VLASTA BURIAN
odegra rolą króla i jego sobowtóra 
w  burleskowej epopei, rozśmie­

szającej ca/ą Europą
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wymi w związku z wypowiedzeniem 
plac i żądaniem przemysłowców obniż­
ki z a ro b ó w  o 15 proc. Pracownicy do­
magali się podwyżki płac o 10 proc.

Rokowania nie dały rezultatu  i spra­
wa zostanie przekazana komisji arbi­
trażowej.

Robotnicza huta
„Przyszłość1

Dziś mija 10 lat od chwili powstania 
w Tłuszczu robotniczej huty spółkowej 
„Przyszłość",

Przed 10 laty 54 robotników postano­
wiło założyć hutę szklaną, Do pracy
wzięto się szparko i w krótce huta zo­
stała uruchomiona, a następnie w b ar­
dzo szybkiem tempie zaczęła się roz­
wijać i zatrudniała kilkuset robotni­
ków.

W  dziesiątą rocznicę istnienia huty, 
robotnicy huty „Przyszłość", za naszem 
pośrednictwem, składają pod adresem 
kierownictwa huty, a w szczególności 
pod adresem jej dyrektora, tow. Józefa 
Konieczyńskiego, życzenia jaknajpomy- 
ślniejszego rozwoju tej placówki.

wę emerytalną, to ta została pogorszo­
na. Dlatego zebrani wzywają organa 
Z. Z. K. do prowadzenia dalszej akcji o 
zmianę tych rozporządzeń.

Zebrani domagają się sprawozdania 
z działalności Kasy Emerytalnej b. 
dzielnicy pruskiej i ujednostajnienia 
praw emerytalnych pracowników nie­
etatowych G. Śląska z innemi dzielni­
cami, z zagwarantowaniem nabytych 
praw.

Zebrani wzywają ogół kolejarzy do 
skupiania się w szeregach Z. Z. K, do 
walki o swój byt 1 pracę.

P iask m e na Wiśle
Piaskarze, trudniący cię wydobywaniem 

piasku i żwiru na W iśle, sk łada ją  m ateria­
ły na brzegu warszawskim w odcinku od mo­
stu linji średnicowej do ul. Tamki, Wybór
tego miejsca nie jest odpowiedni. Z tego po­
wodu wybrzeże kościuszkowskie stałe jest 
zakurzane i zasypywane unoszącym się p ia­
skiem. R ozpatryw ana była sprawa przenie­
sienia miejsca d la  piaskarzy. W skutek b ra­
ku jezdni, doprow adzających do brzegu, wy­
bór nowych miejsc jest bardzo utrudniony. 
W ydział techniczny m agistratu ma się nad 
tą kw estją zastanowić. Najbardziej odpo­
wiedni byłby teren po stronie praskiej w są­
siedztwie Ogrodu Zoologicznego.

Rejestracja
Dziś w kolejnym dniu re jestrac ji męż­

czyzn ur, w r. 1914, zamieszkałych stale w 
obrębie m. Warszawy łub przebywających 
w tym czasie w W arszawie, a nie mających 
stałego faktycznego miejsca zamieszkania w 
kraju , winni stawić się w wydziale wojsko­
wym m agistratu (Floriańska 10) w godz. od 
8,30 do 13, podlegający rejestracji zamiesz­
kali na terenie 8 komisarj atu P. P., nazwiska 
których rozpoczynają się na litery od L do Z.

dało jej się odwieźć go od tego zamia­
ru — oświadczyła mu krytycznego ran­
ka, że gotowa jest umrzeć z ntm ra ­
zem i nawet nalegała, aby uczynić to 
natychmiast. Kowalski nie pamięta ile 
oddał strzałów. W rezultacie — ona 
została zabita a on ciężko rar.ny.

Z zeznań jego wynika dalej, że z 
Przydworską nie zamierzał się ożenić, 
ale miał oficjalną narzeczoną, z którą 
zerwał z powodu braku pracy.

W edług prokuratora, Kowalski dzia­
ła ł z rozeznaniem, choć w stanie silne 
go podniecenia.

Sąd uznał Kowalskiego winnym za­
bójstwa Przydworskiej i skazał go na 3 
lata więzienia z pozbawieniem praw, 
oraz przyznał na rzecz matki zabitej 
powództwo w wysokości 200 zł.

Ucieczka z miast
W ostatnich czasach daje się zaob­

serwować bardzo ciekawe zjawisko, 
przeczące zasadzie grawitacji ludności 
do miast.

Stwierdzono, że inteligencja przenosi 
się na wieś, kupuje gospodarstwa wiel­
kości od 8 — 15 morgów, lokuje się w 
chatach i bierze się do pracy rolnej. 
Zwłaszcza dotyczy to emerytów, któ­
rzy nie mogą utrzymać się w wielkich 
miastach, gdyż wysokość emerytury 
nie wystarcza na utrzymanie, natomiast 
doskonale mogą się zagospodarować 
na wsi. Najwięcej wypadków przeno­
szenia się na wieś zauważono pod Skier 
niewicami i Grodziskiem.

Aresztowanie 
adwokata lwowskiego

W środę aresztowany został we Lwo­
wie znany adwokat dr. Arnold Selzer, 
pod zarzutem przywłaszczenia tobie o- 
koło 30.000 dolarów na szkodę właści­
ciela dóbr Fr. Teodorowicza, zmarłego 
przed dwoma laty, względnie — jego 
spadkobierców.

Adw, Selzer prowadził interesy dr. 
Teodorowicza.

Samobójstwa
Przy ul. Hożej 30, w lokalu 13 kom. 

targnął się na życie 30-letni Władysław 
Okrasa, robotnik, który w przystępie 
silnego zdenerwowania, zadał tobie no 
żem kilka ran ciętych klatki piersio­
wej.

— W bramie domu Ś-to Jańska 5, 
zatruł się alkoholem oraz nieznaną sub 
stancją 30-letni Władysław Talaczko,
woźny.

Desperatom pomocy udzieliło Pogo­
towie, poczem Talaczko przewiozło w 
stanie ciężkim do szpitala św. Rocha.

Przejechanie
40-letnia R ozalia Staniazowa została prze­

jechana przez furgon piekarski, doznając po­
tłuczenia lewej ręld i prawego podudzia. 
Nieszczęśliwą opatrzył na miejscu lekarz Po­
gotowia.

Upadek ze schodów
Przy ul. Brzozowej 26, spadła ze tchodów

80-letnia Mar ja Baranowska, k tó ra  zraniła 
się w głowę. Staruszkę opatrzyło Pogotowie
i przewiozło do szpitala św. Rocha.

Zagadlowy zgon
Przy ul. Miedzeszyńskiej zasłabła nagle 

jadąca wozem 8-letnia M ałka Miodowska, 
uozenica szkoły powszechnej. Przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia dziewczynka zmarła 
z nieustalonej przyczyny.

Wypadki samochodowe
Na rogu ul. M arszałkowskiej i Hożej sa­

mochód przejechał 53-letniego Jana  Kurow- 
czyka, papierośnika, który doznał potłucze­
nia czoła i nóg.

Na rogu ul. M arazałłkowskiej i Al. Je ro ­
zolimskich samochód potrącił 59-letnią B ro­
nisławę K kjnow ą, k tóra doznała połłłuoze- 
nia klatki piersiowej. Poszwankowanych o- 
patrzyło Pogotowie, poczem Kurowezyka 
przewiozło do domu.

Dodatkowe komisje poborowe
w październiku

K om isarjat Rządu ustalił kalendarzyk ko­
misji poborowych dodatkowych, jakie aię 
m ają odbyć w październiku. Komisje urzę­
dować będą w lokalu przy ul. Stalowej 73. 
Zgłosić się m ają do tych komisji ci, którzy 
dotychczas obowiązku stawiennictwa nie do­
pełnili, a otrzymali wezwania K om isariatu 
Rządu. Komisje odbędą się w terminach: 
dla p o d le g a ją c y c h  P. K. U. Nr. 1, zamiesz­
kałych na terenie komisariatów: 1, 2, 3, 4, 
5, 12 i 25 — 25.X., dla podlegających P.K.U. 
Nr. 2, zamieszkałych na terenie kom isaria­
tów 9, 11, 13,3 16, 20/21 i 23 — 18.X., dla 
podlegających P . K. U. Nr. 3, zamieszkałych 
na terenie kom isariatów  14, 15, 17, 18, 24 i 
25 — 26.X., d la  podlegających P.K.O. Nr. 4, 
zamieszkałych na terenie kom isarjatów 6, 7, 
8, 10, 19/22 — 14.X.
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O polskiej produkcji filmowej
R o k  u b ieg ły  b y ł d la  p o lsk ie j p ro d u k ­

cji film ow ej b a rd z o  s łab y . ,.N a k rę c o n o "  
n ie w ie le  —  re z u l ta ty  b y ły  n ie szczeg ó ln e  
W  te c h n ic e  tru d r.o  n a w e t b y ło  z a n o to ­
w ać  p o s łen ó w , gdyż p o z a  ,,10-ciu  z P a ­
w ia k a "  ż a d e n  z film ów  n ie  s ta n ą ł na  
n a le ż y ty m  poz io m ie . Z tern w ięk szy m  
z a in te re s o w a n ie m  o czek u jem y  co  „ ro ­
d z im a p ro d u k c ja "  z a d e m o n s tru je  n am  w 
n ad c h o d z ą c y m  sezo n ie . Z ap o w ied z i 
b rz m ią  szum nie ... o cen im y  je d o p ie ro  po 
u jrzen iu  re z u lta tó w . T y m czasem  m o że ­
m y  s tw ie rd z ić , iż p rz y g o to w a ń  je s t d u ­
żo. P ró c z  ,,K siężn y  Ł o w ick ie j" , k tó r a  
u k a z a ła  s ię  w ła śn ie  n a  e k ra n ie  aż  2 k in  
n a ra z  w y k o ń czo n y  z o s ta ł c a łk o w ic ie  
film  eg zo ty czn y , n a k rę c o n y  w  A fry ce  
p rz e z  w y tw ó rn ię  B. W. B. p. t.:  „G łos 
p u s ty n i" .

U jrzym y  w  nim , już 26 b. m., s ta ry c h  
zna jo m y ch : N o rę  N ey, B ro d z isza , B odo  
i M arję  B ogdę. D rug im  film em  eg zo ty cz  
n ym  m a b y ć  n a k rę c o n y  częśc io w o  w  A - 
fryce , częśc io w o  w  Ju g o s ła w ji film  p. 
t.: „ O s ta tn ia  e s k a p a d a "  z Węgrzynem i 
b o h a te rk ą  , 10-ciu z P a w ia k a "  Lubieńs­
ką.

P o n ie w a ż  k o m ed ja  „ U ła n i"  „ sz ła "  dp- 
s k o n a le  z a c h ę c e n i tern  p ro d u c e n c i z a b ra  
li s ię  do  fa b ry k o w a n ia  k om ed ji „w  ro b o ­
c ie  są "  „R om eo  i Ju lc ia "  z Pogorzelską 
i D ym szą, , 100 m e tró w  m iło śc i" , z  tym i 
sam ym i b o h a te ra m i —  i „co ś"  z Kru­
k o w sk im  p. t.: „10 p ro c e n t d la  m n ie ”. 
Z im ińska  u k a ż e  się  w  kom ed ji p. t. „K a 
żdem u  w o lno  k o c h a ć " .

P o n ie w a ż  p o lsk ie  w y tw ó rn ie  n ie  m o ­
gą a n i ru sz  n ie  p ro d u k o w a ć  film ów  „ p a ­
c h n ą c y c h "  k ry m in a łe m  z b ro d n ia rz a m i, 
h a n d le m  żyw ym  to w a re m  lub  czem ś do 
teg o  zb liżonym , p rz e to  „n a  w a rs z ta c ie "  
zn a jd u je  się film  „B ia ła  tru c iz n a "  k tó re j 
o c z e k iw a ć  m usim y  z z a in te re so w a n ie m , 
bo  u jrzym y  w  n ie j J a r a c z a  i „N a  d n ie" , 
film sensacy jny , o sn u ty  n a  tle  ży c ia  ro ­
sy jsk iego . .P a ła c  n a  k ó łk a c h "  m a  p o d o ­
bn o  te ż  w ięce j sen sacy jn o śc i 'w - t r e ś c i  
jak  w  ty tu le . W y s tą p i w  nim  re e m ig ra n t

>ii

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Emma".
APOLLO: „Pogromcy przestw orzy”. 
ATLANTIC: „Księżna Łowicka”.
BAJKA: „Macistes, iako Holofernes". 
COLOSSEUM: „Teodozja —Sewastopol". 
COLOSSEUM (Mała sala): „Zwycięska

horda”.
CASINO: „Księżna Łowicka".
CAPITOL: „Zwycięstwo" i „Bunt m łodo­

ści".
CRISTAL: „Ludzie na posterunku" i „Flip 

i Flap".
FORUM: „Kobieta — szpieg". 
FILHARM ONJA: „Przedziwna sprawa

Klary Deane".
GOPLANA: „Książę O rłów ”.
H ELJOS: „Ułani, ułani".
IT A LJA  „Tajem nica sekretarki". 
KOMETA: „Dwa serca biją w walca tak t"  
LUX: "Pocałunek słońca".
LOS (d. Urania): „Szyb L. 23". 
M AJESTIC: „Kró! to jat"
MARS: „Miłość Żorżetty".
MASKA: „Odrodzenie".
METROPOLIS (d. Wisła): „Afera m ężat­

ki" i atrakcje.
MEWA: „W olno dusze" i „Ulubieniec ko­

b ie t”.
M IEJSK I: „Nenita kwiat Hawanny". 
PAN: „K abirja".
PALACE: „Król to ja!"
RIVERA: „W gabinecie lekarza".
ROXY: „Tajem Jcza  szóstka" i rewja. 
SOKÓŁ: „Precz z miłością" i „Prawo m ę. 

ża".
S 7 v LOWY: „W Legii cudzoziemskiej". 
ŚWIATOWID: „Błękitna rapsodia”.
TON: „W yspa tajemnic".
TOMBOLA: „Czarujący chłopiec" i „Krwa 

wy odwet".
UCIECHA: „Dr. Jekyll i M r‘ Hyde".

Kto wygrał na loterii
W czoraj w siódmym dniu ciągnienia 5-ej 

klasy 25-ej polskiej loterji państwow ej, 
w ygrane pad ły  na numery następujące: 

10,000 zł. Nr. 129840.
Po 5000 zł. Nr. 778 2121 3276 151728.

Po 3000 zł. Nr. 24526 53636 118422 124805 
139214 141943 147984.

Po 20C0 zł. Nr. 8297 55917 62512 69463 
77139 127353 129233 145156 146963 147148 
152932 155102 159765.
Po 1,000 zł. Nr. 36% 4701 5680 5%2 7272 

20447 21123 23971 24579 26864 28C86 30516 
37444 48484 65998 66383 68208 72656 73684 
73966 73995 85626 86305 91654 95232 103491 
106 278 107260 110072 119693 133310 147807 
150499 151747 157300 159337.

z w iedeńsk ie j!  i angielskiej produkcji 
Igo Sym .

P odobno w yprodukow ano  jeszcze ja­
kiś film górski, k tó ry  ma być in teresują­
cy i k tó ry  ponoć obecnie jest wyświetla

ny w  W enec ji, a  m a się  n ieb aw em  u k a ­
zać  i na  p o lsk ich  e k ra n a c h .

K rążą  p o g ło sk i, iż is tn ie je  p ro je k t w y 
k o n a n ia  p o lsk ieg o  film u relig ijnego .

I. K.

Kobiety są najładniejsze w czerwcu
a najbrzydsze w marcu

E ksperci piękności kobiecej, po­
siadający salony upiększania, p rzy ­
szli do zgodnej konkluzji, że kob ie­
ta  najbrzydsza jest w m iesiącu m ar­
cu, zaś najładniejsza w czerw cu.

Od m arcow ych w iatrów  i m arco­
wego słońca skóra kobiety  w  tym

m iesiącu wysycha, oczy jej tra c ą  
blask. C era w ykazuje działanie szko 
dliwych kaloryferów , służących do 
ogrzew ania m ieszkań przez zimę.

E ksperci dlatego radzą kobietom  
specjalne pośw ięcanie uwagi swej 
cerze w m arcu.

Z ostatniego posiedzenia Reichstagu
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99„Król to ja5
w Majesticu i Pałace

W śród tak  licznie reprezentow anych w 
państw ie ekranu „Królów" tragizmu, liryz­
mu i wdzięków uw odzicielskich względnie 
najmniej znajduje się „królów śm iechu" to 
też pobawienie się p rzed 2-ma laty nowego 
i to  niezwykle utalentow anego komika Vla- 
sty Buriana spotkało się z łatw o zrozumia­
łym entuzjazmem. Obecnie czeski komik 
jest tak  niemal popularny, jak sam Chaplin 
czy też Harold Lloyd, a filmy jego cieszą 
się olbrzymim powodzeniem u jaknajszerszej 
publiczności.

„Król to ja", znakom ita groteska, będąca 
paszkwilem na stosunki dw orskie w mo­
narchiach dała Burianowi, występującemu w 
roli podwójnej, niebyw ałe pole do popisu.
Obie sylwetki; króla i jego „imitacji" zro­
bione są znakomicie, dając możność zapozna 
nia się z niezwykle szeroką skalą talentu 
świetnego komika.

Reżyser poszedł po linji u'mowania za­
równo całości jak i szczegółów jako gro­
teskę. Dzięki temu film jest lekki, bardzo 
wesoły, zaprawiony szczerym, niewymow­
nym humorem, podany w znakomitej for­
mie. N’ektore sceny doprow adzają ludzi do 
śmiechu poprostu histerycznego. Strona sa ­
tyryczna kaoitalna. Nad program  ciekawe 
aktualja z całego św iata i przylot por. Żwir­
k i do Berlina. łka.

V L A S T A  B U R JA N
w  filmie „Król to ja" .

Tak wygląda port w Nowym Yorku

.

Ogólny widok Nowego Jorku ze strony oceanu. Zdjęcie dokonane w 
nocy.

Co grają w Teatrach?
TEA TR ATENEUM gra codziennie „Bunt 

w domu popraw czym " z udziałem całego 
zespołu. Reżyserja Stanisław y Perzanow ­
skiej.

Z OPERY. Dziś odegrana- będzie w zru­
szającą opera „Traviata".

Ju tro  ukaże się opera Czajkowskiego 
„Dama Pikowa".

TEATR NARODOWY, Dziś prem jera  je­
dnej z najdowcipniejszych komedji Bruno­
na W inaw era „R. H. Inżynier". W  obsa­
dzie: Józef W ęgrzyn, Z. Czaplińska, W. 
Jarszew ska, Z. Lindorfówna, A. R otterow a,

Nowy rozkład jazdy
Od 2 października będzie obowiązywał 

na  kolejach polskich nowy rozkład  jazdy na 
okres zimowy, który ukaże się w druku oko­
ło 20 b. m.

Nowy rozkład  jazdy przew iduje minimal­
ne zmiany w ruchu pociągów dalekobieżnych, 
kasując sezonowe pociągi letnie. Komunika­
c ja  z zagranicą nie ulegnie też zasadniczo 
zmianie za w yjątkiem  przesunięcia godzin 
przybyw ania pociągów na kolejach francu­
skich, belgijskich i holenderskich z powodu 
przejścia z czasu letniego na zimowy.

W prowadzono natom iast pewne zmiany w 
pociągach o znaczeniu miejscowem, polega­
jące na: 1) uwzględnieniu różnych spostrze­
żeń, poczynionych przez w ładze podczas o- 
obowiązywania letniego rozkładu jazdy oraz 
zgłoszonych w tej mierze dezyderatów, 2) 
Skasowaniu dodatkowych pociągów, urucho­
mionych specjalnie na okres letni.

STAN POGODY
P O G O D A  SŁON ECZN A

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu 
dzisiejszym: rankiem miejscami mgły, lub 
opary, w  dzień pogoda słoneczna. Noc 
chłodna, w ciągu dnia znaczniejsze ocie­
plenie, Słabe w iatry zachodnie lub cisza.

1 WCZORAJSZEJ G!FłOV
Dewizy. Belgja 123.78 .Holandja 358.65— 

358.60; Londyn 31.03 —31.04; Nowy Jo rk
8.92; Nowy Jo rk  (kabel) 8.925; Paryż 34.%; 
Szw ajcarja 172.40; Stokhólm 159.40. T en­
dencja niejednolita, obroty małe. Bankno­
ty dolarow e w obrotach pozagiełdow ych 
6.91 kf.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
KLĘSK! FINÓW W JAP0NJI

Fińscy lekkoatleci, którzy po ukończonych 
igrzyskach olimpijskich udali się na tournee 
sportow e po Japooji, nie osiągają w Krainie 
W schodzącego Słońca zbyt pięknych rezul­
tatów.

W oszczepie, na zawodach w Tokio, słyn­
ny M atti Jaervinen osiągnął zaledwie 67,86 
mtr., podczas gdy Sipala — jeszcze mniej — 
60,94 mtr. W tej konkurencji Sippala pobity 
został przez Japończyka Sumiyoshi.

W biegu na 800 m. zwyciężył Japończyk 
Tomie w czasie 1:58,8 s., pcdczas gdy Luo- 
manen był trzeci.

W biegu na 3 kim. z przeszkodami zwy­
ciężył Japończyk Tomata w czasie 9:52,2 sek. 
przed Finnem Touminen.

Nawet w biegu na 10 kim. wygrał Japoń ­
czyk Takenaka w słabym  czasie 33:09,6 sek.,

podczas gdy Finn A ndersen z powodu nad­
werężenia nogi biegu nie skończył.

ZAR ĄO W.O.Z.B. PODAŁ SIĘ 
DO D Y M I S J I

W arszaw sk i Okręgow y Zw Bokserski 
pow ziął wczoraj uchwałę nas tępującą:

„Zważywszy, iż w niosek o zwołanie 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia 
W . O. Z. B. um otyw ow any  zosta ł n ie ­
zadow oleniem  wnioskujących klubów z 
p rzestrzegania  przez  Zarząd obow iązu­
jących dy rek tyw  walnego zebran ia  o- 
k ręgowego z dnia 10 stycznia b. r. i 
konferencji k lubów z dnia 22 grudnia 
ub. r. i 22 stycznia b. r., i nie widząc 
w tych w arunkach  możności p ro w ad ze­
nia realnej pracy, Zarząd W arsz. O kr. 
Zw. Bokserskiego postanow ił  podać  się 
in corpore  do dymisji”-

SOBOTNIE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE

J a k  już d onosiliśm y , w  so b o tę  n a  
s ta d jo n ie  L egji ro z e g ra n e  z o s ta n ą  z a w o ­
dy le k k o a tle ty c z n e  k tó ry c h  p ro g ram  
b ęd z ie  b a rd z o  u ro zm a ico n y . F in n  P ilpo - 
la, z m ie rzy  się z K uso c iń sk im  w b iega  
3 k im . N a d to  s ta r tu je  P ła w c z y k  w  sk o ­
k u  w  w yż, m is trz  P o lsk i K luk  w sk o ­
k u  o ty c z c e , w  b ieg u  800 m tr. zm ie rzą  
s ię  M aszew sk i, S k o w ro ń sk i i K uźm ick i, 
w  b ieg u  3 km . ■ z p rz e sz k o d a m i o m ’- 
s trz o s tw o  P o lsk i s ta r to w a ć  b ę d ą  m . in. 
J a w o rs k i ,  P u c h a lsk i, M ilcz i in., w  sp rin  
ta c h  o d b ę d z ie  się  p o je d y n e k  T ro ja n o w ­
sk ieg o  II  z Ł o p ack im , a  w  sk o k u  w dal 
w a lk a  T w a rd o w sk ie g o  z S ik o rsk im , na  
400 m tr. s ta r to w a ć  b ęd z ie  M ille r, a  na  
100 m . p ło tk i  —  T ro ja n o w sk i I.

K. Dullanka, J .  Janusz, J. Kurnakowicz, W. 
Skrzyński. R eżyserja Emila Chaberskiego.

TEATR LETNI gra tylko do połow y n a ­
stępnego tygodira  kom edję W ł. Fodora 
„R uleta”.

TEATR NOWY do w torku  grać będzie 
„Miłość już nie w modzie".

TEATR „MORSKIE OKO" z pow odu re­
m ontu i przygotow ań technicznych do inau 
guracji nieczynny. O tw arcie sezonu we w to  
rek, 20 b. m„ w ieliką‘rew ją „Przebój W ar­
szaw y".

TEATR POLSKI. Dziś I codziennie an­
gielska komedia muzyczna „Jim  1 J 8 I ' . ■ 
M odzelewską I Bodo.

TEATR AKTUALNOŚCI „OSA" (dawny;
„A nanas"). Dziś i codziennie rew ja „Ju tro  
będzie lepiej”.

TEATR MIGNON. Codziennie rew ja 
„W racam y z Olimpiady".

TEATR „LOTOS" fPraga — Zygmuntów 
6ka 10). Dziś rew ja humoru, piosenki ł  tań ­
ca „To iest rak ieta" .
Z FILHARM ONJI W A RSZA W SKIEJ. Dn. 

16-go bież m. o godz. 8-ej wlecz, odbędzie 
się inauguracyjny koncert symfoniczny po­
święcony całkowicie twórozości genjalnego 
artysty Ignacego Paderewskiego,

Pomnik lotników
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Oto wymowny pomnik wystawiony 
we Francji słynnym lotnikom Costes i 
Bellonte, którzy pierwsi dokonali prze­
lotu 'nad Atlantykiem z Europy do 
Ameryki.

Dziś w Radjo
11.58 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 Program 

na dzień bieżący. 12,10 Przegląd Prasy. 12.40 
Komunikat P. I- M. 12,45 P łyty. 13,35 Płyty. 
15,00 K o m u n i k a t  gospodarczy. 15,10 P łyty.
16.35 Komunikat d la  żeglugi i rybaków. 16.40 
Odczyt. 17-00 Muzyka salonowa. 18.00 Od­
czyt „Społeczeństwo genialnych ślepców". 
18,20 Muzyka lekka z Ciechocinka 19,15 Roz­
maitości. 19,35 Dzienik Radiowy. 19,45 „Prze 
gląd prasy rolniczej". 19,55 Odczytanie p ro ­
gramu na dzień następny. 20,15 Koncert sym ­
foniczny- W przerwie kw adrans literacki. 
22,30 Dodatek do Dziennika Radj owego.
22.35 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
22,40 Wiadomości sportowe. 22,50 Muzyka 
taneczna.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszen ia  zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie  zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8. . Za zm iar.^: adresu 50 * r '

CENY CGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 tnm. gr 30, drobne za w yraz Ujr. 
Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczamych

10-szpaltow y. Za treść  ogłoszeń R ed ak c ja  nie odpow iada. _________

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


